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Przegląd polityczny.
Lwów 9 sierpnia.

Se.syę parlamentu angielskiego zamknięto 
onegla j. Trwała ona blisko siedm miesięcy, 
w tym okresie ucLwalił parlament bardzo zna- 
ozne podwyższenie budżetu marynarki angiel­
skiej, a m ógł to u czym c bez skrupułu, k an ­
clerz skarbu skonstatował bowiem  tak świetny 
stan finansów angielskich, taką prze wyżkę do­
chodów  państwowych nad rozchodami, że rząd 
zastanawia się nad obniżeniem  niektórych po­
datków. Mowa tronowa, którą zamknięto tera­
źniejszą sesyę, zajmuje się przede wszy stk Lem 
zatargiem grecko-tureckim : wyjaśnia, że m o­
carstwa dokładały wszelkich starań, ażeby od­
w ieść króla Jerzego od wojny, ale bezskute­
cznie, obecnie zaś pracują nad pogodzeniem  
obu zapaśników i jest nadzieja, że (ireeya otrzy­
ma- napowrót zdobyte przez Turków prow m oye 
kosztem odpowiedniej kontrybucyi wojennej i 
nieznacznego sprostowania granicy. Jeżeli po­
rów nam y teraźniejszy ustęp angielskiej m ow y 
tronowej odnoszący się do Turcy i z odnośnym 
ustępem m owy, którą królowa w  styczniu b. r. 
zagaiła obrady parlamentu, to zobaczym y, o ile 
poprawiła się sytuacya Turcyi przez ten czas. 
"W styczniu traktowała angielska mowa trono­
w a Tureyę wprost lekceważąco, wspomniała o 
rzeziach w Arm enii i  Konstantynopolu i zapo­
wiedziała przedłożenie dokumentów, w których 
w y  łuszczone będą powody, skłaniające mocar­
stwa do uczynienia wewnętrzne] sytuacyi w 
T u rcyi przedmiotem szczegółow ych obrad. W no­
sić stąd można było, że coraz bardziej zbliża 
się chwila, w  której mocarstwa zdecydują się 
na to, co ma się stać z Turoyą, w jak i sposćb 
ma b yć rozkawałkowaną, dziś natomiast za j­
m uje się dyplom acya głów nie ochroną Grecyi, 
a nie myśli, na razie przynajm niej, decydow ać 
prz« zielonym stole o losie Turcyi.

Drugim  wypadkiem  na polu polityki za­
granicznej, podniesionym  w  m owie tronowej, 
jest zawarcie sojuszu przyjaźni m ędzy A nglią 
i  Abissynią. Misyę tę spe łn i zręczm e w ysła­
n iec rządu angielskiego Runęli R odd podczas 
po Dy tu swego na dworze Menelika. O rozru­
chach m ięazy krajowcam i w Inuyach nie wspo­
mina, mowa tronowa wcale, ogranicza się tylko 
do skonstatowania, że dżuma i g łód  grasowały 
w  lndyach  i że władze angielskie z całą ener­
gią  pracow ały nad złagodzeniem  skutków tych 
klęsk. Am  słowa wzm ianki nie ma o Trans-

(hul wŁj w-z u d c i  fJCUJ, Dwiilnitcjj Aio «< Inćuiw  ^ ̂  ĆL
czas teraźniejszej sesyi parlamentarnej funk-

jonowała parlamentarna kom isja  śledcza dla 
an a w  południowo-afry kańskich i stosunki m 'ę- 
izy  A nglią  a rzecząpospolitą boerów  m ocno się 
zaogniły. Oświadczenie ministra Cham berltine’a, 
że A nglia  nie może z Transwaalem zawierać 
osobnego traktatu handlowego jako z państwem 
podlegającem  jej zwierzchniczej władzy, w yw o­
łało w Pretoryi wielkie oburzenie i od tego 
czasu boerowie obwarowują swą stolicę i po­
większają swą armię i artyleryę. U, pokajające 
wyjaśnienie w  m owie tronowej b y łob y  w ięc 
bardzo na miejscu, a brak jeg o  zwiększy tylko 
u boerów  obawę , że A nglia  przygotow uje ja  
kiś now y zamaoh na ich  republikę. O podjętej 
ostatnimi czasy na now o kampanii przeciw 
derwiszom w  Sudanie m ilczy mowa tronowa 
również zupełnie.

Najwięcej zajmuje s ę o ta  bytnością re­
prezentantów kolonij na jubileuszu królowej 
W iktoryi w  Londynu i podnosi ze szczegól­
nym  naciskiem, że ten udział kolonij angiel­
skich w jubileuszu królowej wzm ocnił w ęzły 
łączące te koronie z krajem macierzystym. 
W reszcie wspomina o tern, że rząd angielski

b y ł zmuszony w ypow iedzieć traktaty handlo­
we z Niemcami i Belgią O tym  ostatnim fak­
cie, tj. o w ypowiedzeniu traktatów, opinia pu­
bliczna E uropy byłaby  rada dowiedzieć się 
w ięcej nad to lakoniczne skonstatowanie faktu 
—  sprawa ta bowiem  najbardziej ją  obchodzi. 
Zresztą i w samej A n glii w ypowiedzenie to 
uważane jest za wypadek pierwszorzędnego 
znaczenia. W iadom ość o nim pow itały z rado­
ścią wszystkie stronnictwa angielskie. L ibera­
łow ie uważają go za tryum f idei w olnego han­
dlu, konserwatyści zaś- przeciwnie, radzi są z 
niego dlatego, że widzą w nim początek ceł 
ochronnych na korzyść kraju m acierzystego, 
w spólny zaś gruut, na którym  stoją oba stron­
nictwa, jest niechęć do Niemiec. Rząd angiel­
ski z a ś , wedle enuucyacyi ministra kolonij 
Ghamberlr-.inea, w idzi w  tern wypowiedzeniu 
tylko ścisłe złączenie kolonij angielskich z ma­
cierzą. Czy jednak jest ono tern w istocie ? W ła ­
ściwie m ożnaby z niego wydedukowań. wręcz 
przeciwną konkluzyę. Przez wypowiedzenie 
traktatów A nglia  raczej rozluźniła w ęzły łą ­
czące je  z kolonam i, guyż do zupełnej polity­
cznej swobody, którą już miały,, dodała im obe­
cnie jeszcze ^wobodę handlową, tj. swobodę za­
wierania samoistnych traktatów z obcem i pań­
stwami. Trudno zaiste pojąć,- ażeby to miało 
b yć  ściślejszem złączeniem  A n glii z je j kolo­
niami. Inne zaś usilne zabiegi rządu angiel- j 
skiego o wzm ocnienie węzłów  z koloniam i 
pozostały, jak  wiadomo bez skutku, gdyż pre­
zesi gabinetów kolonialnycli grzecznie ale sta­
now czo odrzucili m yśl przyczyniania się k olo­
nii w  jakiejkolw iek cząstce do utrzymania w iel­
kiej floty angielskiej, nie chcieli nawet przy­
czynić się do kosztów utworzenia podwodnej 
sieci telegraficznej, łączącej wszystkie kolonie 
z Anglią.

Bądź co bądź jednak A nglicy są bardzo 
konteuci z wypowiedzenia traktatów. P ierw ­
szym  rezultatem jeg o  będzie co; że w  K ana­
dzie wejdą w życie cła różniczkowe, t. j. to­
w ary sprowadzane z A n giii będą opłacały cło
0 25" 0 niższe niż towary z innych krajów. 
Odwetu ze strony Niem iec m e boją się A n glicy  
żadnego, gdyz N iem cy m ają większy od nieb 
interes w utrzymaniu dobrych stosunków han­
dlow ych z Anglią. Eksport bow iem  Niemiec 
do A nglii wynosi 34- mi bony funtów szterlłn- 
gów , czy li 20%  eaiego handlu niem ieckiego, 
eksport zaś A n glii do Niemiec tylko 28 m ilio­
nów  funtów. Nie ma zatem obawy, żeby Niem ­
cy  odw ażyli ń ę  nałożyć na tow ary an-
fcłńwlłolviv ™ _> Ar̂ -J n|y
się z istniejącym  stanem rzeczy, utoń zmieni 
się sto-unek Niem iec do kolonii angielskich. 
N iem cy, musząc zawierać z koloniam i osobne 
traktaty, nie będą też uważały Kanady, N o­
w ej "Walii i innych kolonii za część składową 
A nglii, ale za osobne państwa tak, jak  Stany 
Zjednoczone, które niegdyś także b y ły  kolonią 
angielską.

W  sobotę o gocrńnie 12 w  południe przy­
był cesarz "Wilhelm I I  z małżonką swą na eze- 
le wspanialej eskadry do zatoki kronszradzkiaj. 
Car Mikołaj II  i carowa w ypłynęli na jachcie 
„ Aleksandria“ na spotkanie gości. Powitanie 
odbyło się na pokładzie niem ieckiego jachtu 
cesarskiego „H ohenzollern11, poczem -obaj cesa­
rze i ich małżonki przesiedli się na jacht ro ­
syjski i popłynęli do Peterhofu, gdzie oczeki­
wano na wybrzeżu całe ciało dyplom atyczne
1 liczna rzesza ludności. Powozam i udali się 
obaj m onarchowie z orszakiem do pałacu pe- 
terhofskiego, gdzie odbyło się śniadanie w kół­
ku rodzinnem. Zaraz przy powitaniu oświad­
czy ł car Mikołaj "Wilhelmowi II, że zamiano­
wał go  admirałem marynarki rosyjskiej a la

suitę. N iem iecki sekretarz urzędu spraw zagra­
n icznych B ulów  otrzym ał od cara wielką w stę­
gę orderu Aleksandra Newskiego, cesarz W il­
helm zaś nadał rosyjskim  ministrom hr. Mnra- 
w iew ow i i "Wannowskiemu wielkie wstęgi or­
deru Czarnego Orła. D o Petersburga nrzybyli 
cesarstwo niem iem y wczoraj rano. N ajoierw 
udali się do cerkwi P-jtropawlowskiej i złożyli 
tam wieniec na grob :e Aleksandra III, poczem  
przyjęli deputacyę kolom i niemieckiej -w Pe­
tersburgu, deputacyę R ady miejskiej (która na 
wspaniałej tacy ofiarowała im chleb i sól) i 
ciało dyplomatyczne. Na-stępnie z łożył cesarz 
w izytę obcym  ambasadorem:,..............~

Naq3biedzie galowym  w Peterhofi - wzniósł 
car w języku  francuskim następujący toast: 
„O becność waszei cesar.-:kiej m ości i waszej 
dostojnej m ałżonki w  naazem gronie napełnia 
mnie szczerą radością)# i wypowiadam  wrani za- 
to moje serdeczne p-dziękowanie. "Wizyta 
■wasza jes,t nowym  dpjwodem wzm ocnienia 
tm lycyonalnyoh  w ęzłow i które nas łączyły, 
wzm ocnieniem  tak szczęśliwie między naszemi 
oboma sąsiadującemu państwami nawiązanych 
dobrych stosunków, a zarazem jest cenną 
gw arancyą dla utrzymania powszechnego po­
koju,^ który jest przedmiotem naszych nie­
strudzonych starań, naszych najgorętszych 
życzeń.

Piję w ięc na zdrowie cesarza 1 króla W il­
helma, na zdrowie jego małżonka i całej jego  
•rodziny11

W  kilka chw il po tym  toaście powstał 
cesarz "Wilhelm i w ygłosił następujący toast:

„W aszej cesarskiej mości dziękuję ser­
decznie tak w imieniu ruojem jakoteż mej m ał­
żonki cesarzowej za tak wspaniałe i serdeczne 
przyjęcie, jakie nam tu zgotowano i za ła ­
skawe słowa, jakiem ! nas W . C. M ość ra ­
czyłeś tu powitać Przedewszystkiem z»ś v
swoiem  imieniu chciałbym  u stóp W . O. Mości 
złpżyó m oje w  głębi serca odczute i serde­
czne podziękowanie za p on ow n e, a tak dla 
mnie niespodziewane odznaczenie przez za­
liczenie mnie do pełnej sławy floty W . C. 
Mości.

„Jest to dla m oie w ie lk i} i cenne od­
znaczenie, które dobrze cenić umiem i w  kto- 
rem widzę także chęć odznaczenia m ojej m a­
rynarki "W n om inacji mej na rosyjskiego 
admirała widzę n n ty lk o  uozczeuie maj osoby, 
lecz także now y dowód wzm ocnienia naszych 
tradycyjnych, na niewzruszonej podstawie opar­
tych  stosunków, łączą, ych  oba nasz« państwa.

pokoju, znajdują w  irojem  sercu radosne eoho. 
Razem  pójdziem y równemi drogami, złączem 
razem będziem y się starali wśród błogosław ień­
stwa pokoju prowadzić nasze ludy do kultural­
nego rozwoju.

„Pełen  otuchy m ogę w  ręce "W. C. M ości 
złożyć ponow nie to przyrzeczenie —  a wiem, 
iż ca ły mój lud w  tej sprawie stoi za mną —  
iż ja  w tem wielkiem  dziele utrzymania p oko­
ju  z całą siłą stać będę przy boku W . C. M o­
ści i że zawsze udzielę swej jak  najsilniejszej 
pom ocy W. C. Mości, przeciw każdemu, ktoby 
usiłował ten pokój zakłócić albo złamać. P iję 
na zdrowiu cesarza i cesarzowej.

Ostatnie słowa w ypow iedział cesarz W il­
helm po rosyjsku.

K orespondancye.
Berlin , 2 sierpnia.

Sezon m artwy zapanował w  całej pełni, 
a może nawet tutaj bardziej niż gdzieindziej, 
gdyż B®rbn odznacza się szczególnie z pomię­
dzy innych stolic europejskich brakiem zielo­

ności. T c też i powietrze berlińskie letnią porą 
jest nie do zniesienia.

T c  ogołocenie Berlina z zieleni odbyło się 
w  przeciągu ostatnich 40 lat i upraw ‘a się sy­
stematycznie od roku 1870. G dy po w our e nśe- 
miecko-francuski. j  spadł na Berlin, jak na mi- \ 
tyczną Danae, złoty deszcz, napłynęły tu ta- j 
Kie Gumy ludzi z p ro w in c ji , ‘ż miafetfej mufla -1 
ło na własny koszt zbudować baraki, aby dać i 
schronienie przybyszom . Od tego czasu nie j 
ustaje gorączka ba-.lo^lana. Starając się wyzy- \ 
skać każdy szmat ziem", oczyw iście przede- j 
wszystkiem w ycięto wszystko, co się dało. j 
AY ten sposób znikły z placów przy domach j 
drzewa. Ptactwo wy wędrowała z w yjątk iem ! 
wróbli, lubiących towarzystwo Człowieka, po- j 
mimo, iż mało_się z mm komunikują. Lecz i j 
wtedjr Berlin tonął josńeze w zieleni, a lbo­
wiem  otaczały go setki miąjs^ęwośoi o charakte­
rze wiejskim  AY miarę tego ,.. jak  las dom ów 
piąćiopiętrowych posunął się po za obrąb tery 
toryum miejskiego, natura traciła swój pozór 
sielankowy. Chłopi zarabiali mijLouy, kapitali­
ści kupowali grunta pozamiejptrie i zabudow y­
wali i e ; w  ten sposób stolica potwór w yni­
szczyła w k o ło 's ieb ie  na ouległęsó kdkunastu 
kilom, wszelką trawę i drzewo. W prawdzie wła-1 
śćiciele zamiejskich gruntów, przywiązani do 
swej ziemi, często stawiali opór kuszącym pro- 
pozyoyom . Tak np. znikła w tym  rck u w S cłm - 
nebergu, przedmieściu berlińskiem, które da­
wno zasym ilowało się zo stolicą, ostatnia strze­
cha słomiana, pod którą mieszkał koszykarz 
przez długie lata, uporczyw ie odrzucający wszel­
kie oferty. Nareszcie i on, olśniony bajeczną 
sumą jakiegoś spekulanta, u łegł i pozbył się 
swej ojcow izny.

Najazd barbarzyńsk' na stolicę uskutecznia 
się tem łatwiej od czasu, kiedy kom unikacya 
opiotła przedm ieście siecią kolei. AY ostatnich 
czasach przyłączył się do poprzednich środków 
lokom ocyi bicykl. K ołem  posługują się ODeenie 
nietylko średniozamożni ojcow ie rodzin, spę­
dzający cały dzień w m ieście, a wieczorem  
powracający do sw ych p dowie i dzieci, lecz 
nawet i robotnicy, którzy nabywają bicykle 
na wypłacę po 2 marki miesięcznie. "Wiele 
przedmieść ju ż  dlatego traci swą prostotę i ro ­
ślinność, że staje się pastwą im igrujących fabryk 
z Berlina.

Jeśli Berlin nie posiada ogrodów, za to —  
trzeba przyznać —  zarząd miejski dokładn sta­
rań, aby zadrzewić większą część ulic. N ie­
które ulu® paradują dosyć okazale w  maj u 
w  swe' tualecie zielouCj, .gdy liście lip nie 
poirryły się jeszcze gruoą warstwą Kurzu, u to  
wszystko, co zrobu no dla dobra płuc Beriiń 
czyków . B erlińezycy żywią pewne przywiąza­
nie do flory. Balkony berlińskie pełne są kwia­
tów, bukietów i wazonów, a co ciekawsze, 
bardzo wielu m ieszkańców daje ujście swemu 
zamiłowaniu do ogrodnictwa przez hodowlę 
kwiatów, a nawet drzewek na... dachu Podo­
bnie, ja k  Eckdal z „C y ra n ti11 Ibsena zasadził 
swe poddasze drzewami leśnemi, wśród których 
poluje na lwy, tatr biedny B erlińozyk zasiewa 
swój dach jarzyną, uwocami i kwiatarri. B o­
gaci mniej potrzebują troszczyć się o zieleń 
i zdrowie swycn płuc, gdyż w  dalszej okolicy 
Berlina nie brak oaz czar ujących powietrzem  
j widokiem.

AY tym  sezonie tak jak  wszystko zamiera 
rokrocznie i polityka, ale tego roku inaczej. 
Niedawna zmiana gabinetu i to co się nią 
zainaugurowało t. j. panowanie junkrów , nadio 
obchodzi cale społeczeństwo niem ieckie, ażeby 
m iało zejść zbyt rychło z pola ogólnego zain­
teresowania. Ta nowa era, to nowa era we 
wszystkich dziedzinach polityki wewnętrznej i 
aimmisioracyi. To też w  prasie w ie  i k ipi od

rozstrzygali bieżących kwestyi politycznych. 
Materyału dostarczają now ministrowie, k tó­
rzy  zaraz po usadowieniu się na swoich fote­
lach, rozwinęli swój program połityczno-eKono- 
mioznej kampanii. AY roku 1904 upływa ter­
min traktatów handlow ych ź'Austro-AYęgrami, 
AYlochami, Szwaicaryą, Belgm, R osyą i R u­
munią. Oprócz tego zanosi się na walkę han­
dlową z A nglią  i Am eryką. A giaryusze nie 
synip.-itj^zujący z A łbionem  wydając mu walkę, 
zapominają- o tein, że A nglia  konsumuje 25'% 
ogólnej liczby w yw ożonych  z N iem iec tow a­
rów, i że w  razie w ybuchu walki niemiecki 
przem ysł móg-lby być porządnie zachwianym  
•\v swoja* ■■gzastoneyi. Podobnie choć na m niej­
szą skalę, bo Stany Zjodnoczouo spożywają 
tylko l<B/0 uiem ieckiego w ywozu, ma się rzecz 
i z Am eryką.

Przyszedłszy do w ładzy -  nie wiadomo 
tylko jak  długo trwałej —  kują junkrzy żela-' 
zo p ó l i gorące i olicą wszystko przerobić na 
swoją modlę. D opóki-poczta  niem iecka znajdo­
wała się pod kierownictwem  genialnego Ste- 
pliaua, nie m ogło b y ć  o tem m owy, aby kornu- 
nuracya pocztowa m ogła być służebnicą ja k ie j­
kolw iek partyi politycznej. Stephan zawsze 
miał na imśJi dobro przemysłu, lecz junkrowie 
chcąc by poczta popierała w yłącznic ich  inte- 
resa, postarali się po śmierci btephaua o na­
stępcę w osob-e p. v. Fodbielskyego, którego 
pierwsze rozporządzenie obdarzyło lLtonoszow  
Wiejskich szablami. Po za tem lelrnant Pod- 
bielsky niczem  nie dowiódł jakiejkolw iek zna­
jom ości stosunków i potrzeb kom unikacyjnych, 
a cała prasa urzędowa musiała się uciekać do 
najkom iczniejszych wykrętów, aby usprawiedli­
w ić w ybór na posadę tę p. Pcdbielskyego J un- 
krzy też są w  siódmem niebie, że dostała im 
się w ręce figura, której będą m ogli narzucać 
swą wolę. Jednem z pragnień gorących  Berlina 
jest zmniejszenie taksy pocztow ej listów  w ob­
rębie miasta. Od zmarłego poezimistrza Ste- 
phana nie można było  rago ustępstwa otrzy­
mać —  p. Podbielsky dotąd m ilczy. Za to naj­
nowszy numer urzędowego dziennika poczto­
w ego zapisuje kilka now ych  mia-auwań ci -ka­
wy- ih. K ilku  majorom i kapitanom pozasłużbo­
wym  oddano zarząd ważniejszych urzędów p o ­
cztow ych, mianując ich  zarazem dyrektoram i. 
Zdaje się, jakoby now y rządca poczt chciał 
rozprzestrzenić system zatrudniania w  służbie 
pocztow ej by łych  oficerów. Dotychczas ogółem 
i32 oficerów pozasłużbow ych zajmuje posady 
urzędników pocztow ych.

Dzięki ustawie o stowarzyszeniach, sejm 
pruski w tym  i oku o-tmi-Mmy i ł  widok
niż się to dzieje zazw yczaj. Lawy deputowa­
nych sp lecące rokrocznie pustkami b y ły  tego 
roku przepełnione. Tłum y ludu by ły  na gale- 
ryacn, a przed gm achem  sejm owym  p o lic ja  
musiała się wysilać, ażeby utrzym ać porządek 
wśród pubKczuości, żądnej wrażeń w martwym 
sezonie ogórkow ym  i wyprawiającej hałaśl-we 
ow acye na cześć bohaterów dnia tj. deputowa­
nych. Ustawa jak wiadom o przepadła, co nie 
wiadomo, czy  doorze w płynie na inaugurantów 
polityki bismarkowskiej, zajmujących obecnie 
ministeryalne fotele, a pisme opozycyjne ze 
zrozumiałą łatwo skwapbwośoią p och w ycJy  
w lot porażkę i komentują ją  na swój sposób. 
I  tak AjLdschu Zcifuiig przepowiada nawet upadek 
monarchii niem iockiej z tego powodu, iż rząd 
nadużywa tej okoliczności, iż w  konstytucyi 
państwa niemi jckiego znajdują się luki.

Równocześnie nienawiść reszty Niemców 
do Prusaków schowana jak  ś czas pod korcem 
poczyna na nowo w ychylać się z swego ukry­
cia. Prusożercze organa z lekceważeniem  w o­
łają, że rząd zapomniawszy starożytnej zasady 
dwide et impera nieudoineui postępowaniem sam

8)
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II E  T I J T S J E A I L

(Ciąg dalszy).
L a  H outsaye obiecał przyjechać i powra­

cał truohoikiem do siebie, oddychając pełną 
piersią orzeźwił j ie e m  powmwem i m yśląc o po­
tocznych rzeczach. A le  w  ową sobotę , jadąo 
tą samą d ro g ą , dalekim b y ł od tego spokoju i 
tej swobody umysłu. Unosił bowiem, z sobą 
obraz cudownego zjawiska iście Królewskiej 
Kobiecej poctaci, której dłoń spoczęła na chwilę 
w  jeg o  ręce, której głos słyszał jak  we śnie. 
I  on ją  zaprosił z je j ojcem  do siebie ? Jakże 
on się zdobył na ryle śm iałości? Jakże ona 
m ogła przyjąć je g o  zaproszenie ? A  jednak 
przyjęła je  z tym  samym uśmiechem bogini i 
za trzy dni on —  wnuk kowala z Lorient, bę­
dzie m iał zaszczyt gościć w s n y m  dom u cudną 
latorośl K rzy żow ców : Antoninę de Louarn

Goście nie byli rzadkością w  L e Murier. 
Spotykano tam nawet nieraz męża z żoną, lub 
matkę z córką, a lubo gospodarz żartował po 
trosze ze swego kawalerskiego domu, w iedzia­
no powszechnie, iż ten dom by ł wzorow o pro­
wadzony. Tym  razem jednak La Houssaye roz­
w inął -w przyjęciu w ykw int i przepych, nie 
spotykany nawet u miLionerów, ale w iedziony 
ins ynktem, potrafi! za pom ocą estetycznych 
trO i- - Wr°.c- ć uwagę od kosztow nych  środ- 
m v L  K ttuały j e w yw ołać. N m t się r ie  do-

rano p o k o j e ^ ^ 00 | a ™żo> przy-
trzema d n i a m i ! f e S ?  -(̂  LoU lrn- kfcoR‘ 
szkockich j* ząbków - ,’ Z°  f g d y  m6 Ja? a
co kosztow ały aepeT ;e  dC^ 6'lzlaia ^  
czar z E dyn lm -gien T ’ pTZ^  ™
tej zwierzyny. Celu dostarczenia jej

Nie wiedziała zwłas ,
L s M u « ź .

nie w ybredny co do kobiet, wciąż m yślał o 
niej, od chwili, gay pierwszy raz spo kały się 
ich oczy.

Z iście monarszą punktualnością ta kró­
lowa, nieświadoma swego d stojeństwa, w  sa­
mo południe w  towarzystwie ojca i brata opu­
ściła skromniutkie mieszkanie w jodnym  z pod­
rzędnych hoteli w  Maux. B yła  to wysoka, po­
sągowych kształtów d ziew ica , licząca dwa­
dzieścia cztery lat. Piękna je j twarz, pełna dy­
s ty n k c ji postawa i bujne, jasno kasztanowate 
włosy, budziły zachwyt ogólny. L ecz  n ieje­
den, olśniony je j urodą, usuwał się po pewnym  
czasie na stronę, jakDy przejęty niew ytłóm a- 
czoną obawą.

W patrzyw szy się bowiem  uważnie w cu­
dne jej oczy o głębokiem  spojrzeniu, można 
było  zapytać, czy  pod wdzięczną draperyą je j 
sukni b iło w  je j piersi serce żyjące. K iedy  się 
zamyślńa, w je j oka, już zaćm ioium  goryczą, 
dawał się czytac ów  ból tajemny, toczący obe­
cne pokolenie, który pochodzi ze znużenia źy- 
ei m, zanim się żyć zaczęło.

G dy jeanak weszła do mieszkania w  Le 
MurieU zamienionego w ogród różany, jakaś 
iskra elektryczna ożyw iła ją  na jedno m gnie­
nie oka, gdy  w duchu zapytała siebie: „Czyż 
b y  on mnie kochał ru Ale dia kobiety, posia­
dającej w takim stopnia instynku kubLcy, dość 
by ło  w idzieć niepokój, z jakim  A dryan w ycze­
kiw ał najlżejszej oznak r zadowolenia z je j stro­
ny. Zrozumiała wszystko. N ie pierwszy to raz 
dzisiaj otaczała ją  atmosfera budzącej się na­
miętności, która działała na je j nerwy, ale nie 
pobudzała serca do żywszego bicia. AYśród naj­
większych tryum fów można ją  było p rzyrj 
wnać do obłoku, w  którym  przeświecają b ły ­
skawice, lecz który sam nie jest zdolny zapło­
nąć ogniem.

Nie bęaąo n igdy bogatą 1 wiedząc, że 
obecnie była  zupełnie ubogą dzięki szlachet­
nym  utopiom  sw ego ojca, wiedziona instynk­
tem, w łaśoiwym  swemu pochodzeniu, nie syła

zdolną okazać swego podziwienia na w idok cu­
dzego zbytku, ani używać go  ze zbyt wielką 
przyjem nością. Tem  lepiej jednak oceniała jeg o  
stronę estetyczną, że zazdrość obcą była  je j po­
tężnej indywidualności. AY ysoka in te ligen cja  
ni' i pozwalała je j na prostą kokieteryę, od ra­
zu w ięc stanęła względem Adryana na stopie 
dawnej znajomości, co dodało je j pow agi i u ła­
twiło rolę, jaka je j z natury rzeczy m zypadła 
w  tym  razie. Przy stole markiz de Yillegarde 
siedział obok niej z prawej strony. L a  H ous­
saye zaprosił go  z obawy, iż sam nie zdoła 
godnie przyjąć swoich gości.

Z  początku Perreol rozw inął wszystkie 
swa towarzyskie zalety i stał się tak pow a­
bnym , jakim  zawsze byw a! wobec młodej, pię­
knej kobiety. Lecz nagle wzrok je g o  —  wzrok 
człow ieka światowego, obytsgo z najwyższymi 
sferami, coś naksztalt zazdrości w yczytał z tw a­
rzy Adryana. Markiz natycnmiaso zrozumiał, 
co się w  nim działo i od razu zm ienił taktykę.

Nie przestając być zawsz. rów nie m iłym , 
umiał zręcznie usunąć w cien swoją osobę i 
zw rócić całą uwagę swej sąs* ,ki na usiłowa­
nia, jakie gospodarz podjął ceiem godnego przy­
jęcia je j w swym  domu. Zaznaczył delikatnie 
całą wyrafinowaną elegancję w przyozdobieniu 
apartamentu, zachwycał się rozami, chw alił 
umiejętnie ułożone menu i zmusił Adryana do 
opowiedzenia histryi owych jarząbku, w.

—  B o pani nie wie zapewne —  rzekł na"esz- 
cie — że nasz gospodarz jest człow iekiem  w y ­
jątkow ym . AY swej głębokiej mądrości odkrył 
on tajem m eę prawdziwego szczęścia, którą m o­
żna zamknąć w tych  słowach: „W ie lk i majątek 
w  małym dom u“. co stanowi m iły  kontrast z 
tyloma wielk-m i domami, gdzie przeciwnie się 
dzieje. A le powiedzno, mój Sochany, skąd b ie­
rzesz tego szampana doskonałego r Napiszę jutro 
po m  igo dc> Paryża, żebyś go  znalazł, kiedy 
przyjedziesz. Tylko, prawda, ty  ni6 pijasz wina.

Pan de Louarn, któremu z trudu iścią 
przychodziło łatać dziury w dachu swego pa­

łacu w  Bont du BoiS, spojrzał smutno na cór­
kę, której twarz przybrała wyraz chłodnej obo­
jętności.

—  Nie pragnęłam n igdy byc bogatą — rze­
kła, ja k by  chciała pocieszyć ojca. —- Musi to 
być czemś onropn m, gd y  się jest zmuszonym 
budzić zazdrość całe życie.

— Pani zwłaszcza musisz doświadczać tej 
m eki —  odparł Eerreol. — Można się minąć na 
u licy z Yauderbildtem, nie wiedząc, co on po­
siada, a stąd m e uczuć zazdrości; tymczasem, 
czy  wiele znajdzie się kobiet, k tóreby nie do­
znały tego uczucia, spotkawszy panią? Jestem 
stary i m ówię szczerze, nie baw-ąc się w ża­
dne kompiimenta. Otóż bogacz może oddać in­
nym  ezęić swoich bogactw ; a pani, ohoćbyś 
chciała być taK miłosierną, nie możesz n ic ująć 
ze swej piękności.

—  Jak dotąd —  roześmiał się Fernand de 
Louarn —  Thomassin jeszcze nie wym aga, aby 
kobiety, mające piękne włosy, dzielny się z te- 
mi które ich nie posiadają, an: żeby urodziwe 
oaaawaiy brzydkim  część swoich wdzięków

—  R óżnu e fizyczne są dowodem, ze rów ność 
absolutna nie loży w widokach Stw órcy —  rzekł 
Piotr de Louarn. — To jedno już potępia dok­
trynę pana Thomassina, który w  dodatku nie 
jest jej wynalazcą.

—  N ie, ale on ja  rozwija tak w ym ow nie jak 
mało kto —  zauważyła Antonina.

—  Jakto, w ięc go pani znasz? —  zawołał 
A dryan  z naj wyższem pouziwieniem .

—  Znan go z lektóryeh  je g o  artykułów —  
odpowiedziała — Pom agam  nieraz ojcu  w  jegc 
pracach, a stąd jestem  zmuszona czytyw ać 
wiele,

—  No, to pani spAkass i homassina u m oje- 
kuzynki, gdyż spodziewam, się, że państwo po­
zwolicie, żebym  was zaznajom ił z państwem 
M ontgodeiroy.

—  Si.ys2.alam, że pan masz śliczną siostrze- 
uiczkę —  rżenia Antonina, którą brat wtajemni­
czy ł w  swoje zamiary,

Fernand, dotychczas m ilczący, ożyw ił się 
na te słowa 1 rzek ł:

— Przyszła nu dobra myśl. M oglibyśm y zło­
żyć w izytę w Saint Urbain, powracając do 
M eam . Pojechałbyś z nami Adryanie.

W szystkim podobał się ten projekt; po­
wstali od stołu i przeszli do ogrodu. G dy doszli 
do statuy Matki Boskiep markiz opowiedział c 
je j pochodzeniu, przedstawiając w  najkorzyst- 
ni jszem  św iede poprzedniego i obecnego wła­
ściciela tej m iejscowości.

— Radzę panu poznać księdza Esminjeaud — 
rzekł do Piotra de Louarn. —  On, podobnie 
jak  pan, pracuje nad pojednaniem zwaśnionych 
obecnie dw óob klas społeczeństwa; tylko innego 
trzyma się systemu. Jestem jog o  sąsieaem i 
przyjacielem , i wiem, źe on obchodzi się zupeł­
nie bez Jzienninów i broszur, klubów  i prze­
m ów  publicznych.

—  Ja używam innego środka —  odparł de 
Louarn, zapalając się. — Przyzyw am  do siebie 
roboto: ków, p wyjmuję ich  w  ciepłej i jasnej 
komnacie i zabawiam się z Tum. Następnie 
rozbieram pow ody niezadowolenia i nauczam 
ich. ,e mają' prawo do lepszego oytu ; ale po­
winni starać się dojść do niego drogą pracy i 
uozci^ości. Obiecuję im, że sprawiedliwe 'eh 
żądania zostaną uznane i zaspokojone, bylebv 
postępowali z umiarkowaniem i zachowywali 
przepisy rehgli.

— M ój ksiądz —  zabrał głos Ferreol - -  z 
krzyżem  w  ręce sam w chodź1’ do pomieszkam 
robotników . Jeżeli go nie wypędzą, siad* na 
lawie w  ubogiej izbie i mówi do tych ludzr: 
„Patrzcie, byłem  bogatym , a dziś ies ,em uboż­
szym od was i tak sami > cierpię g loa  i  ■fim nrę 
ja k  wy. A le cóż to znaczy? Przyjdzie ten 
dzień, kiedy zoscan.emy -grzar i  nasyceni i  
będziem y wspólnie śpiewał: radosne pieśń w 
szczęściu wiekuistem, byuD ysm y tu na ziemi 
w ierzyli w  Jezusa Chrystusa, k tóry  jest Bogiem 
ubogich. “

(0 'sr  dalwr HBJitąpip
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przyczynia, się do konsolidowania się sprze- j  

cznych  z natnry swojej stronnictw i łączenia 
się ich w celach w rogich rządowi.

Zresztą po za polityką n ic nie urozmaica 
jednostajnego horyzontu m artwego sezonu. Cie­
szą się tylko B erlińczycy tem, co Jules Giare- 
tie napisał o wzroście Berlina, o pracowitości 
i handlowej energii Berlińczyków , oraz o w zo­
row ych  urządzeniach kom unikacyjnych; szcze­
góln ie entuzyazmował się siecią tramwajów, 
elektrycznie ośw i-tlonych. Co prawda, nie 
w-zędzie to oświetlenie elektryczne! A  zresztą 
wogóle, jak widać, jeździł Claratie tylko nie- 
którem i liniam i i w  czasić pogody, ho kursuje 
niestety po Berlinie dużo w ozów  zużytych, 
w  których w czasie deszczu pada pasażerom na 
twarze i ubrania kropla po kropli przez zepsu­
te dachy. A le  to, i e  m ieszkaniec Paryża m ógł 
się zachw ycać Berlinem, to w obec międzynaro­
dowej emulacyi tych  dw óch stolic podnosi już 
dumę Berlińczyka.

Berlin nie chc-e ustępować Paryżow i i na 
polu... wróżbiarstwa. Ż y je  tu w najruchliwszej 
części miasta wieszczka-somnambulistka, która 
od ozasu do czasu głos zabiera. Dotąd po­
twierdzała ona w różby paryskiej koleżanki, pani 
Couedon, a obecnie ze swej strony przewi­
działa w ielki pożar Budapesztu, który znisz­
czy  to miasto, albo w  tem, albo w  przyszłem  stu­
leciu. Zresztą co się tyczy  wróżek - karciarek, 
jest ich  tu pełno, szczególnie w  dzielnicach ro­
botn iczych ; ale i panie z „lepszego14 tow arzy­
stwa nie pogardzają ich  poradą i wiedzą.

IN s p ro e  aseim cfi życiowej.
W  jednem z pism ludow ych w  maju r. b. 

zamieszczonym został artykuł p. t. „U bezpie­
czenia życiow e1'. W  artykule tym redakeya 
ow ego pisma, nie wypow iadając swego zdania
0 asekuracyi życiow ej, podała wyjaśnienie tej 
sprawy, udzielone je j w idocznie przez człow ie­
ka fa ch ow ego ; a sama, zaznaczywszy tylko 
wybitniejsze miejsca wykrzyknikam i, zwróciła 
uwagę na nie, w idocznie z zamiarem w yw oła­
nia dyskusyi.

Takie postąpienie redakcyi powinno słu­
ży ć  przykładem  do naśladowania dla innych 
jej koleżanek, bo świadczy o je j poczciw ej bez­
stronności i dowodzi że redakeya pragnie, aby 
sprawa przez starcie się zdań należycie zbada­
ną, osądzoną i ostatecznie jako reguła w spo­
łeczeństwie przyjętą była.

Zam ierzamy w ięc pom owić o ubezpiecze­
niu życiow em  w granicach rzuconych w  pomie- 
nionym  artykule m yśli; a jeżeli zdania nasze 
kom ukolwiek do gustu nie przypadną, to może 
później znów  ktoś inny powie coś innego i 
tym  sposobem dojdziem y do porozumienia ku 
ogólnem u zadowoleniu i ku ogólnej potrzebie
1 korzyści naszej.

Przedewszystkiem , jako wyjaśnienie istoty 
asekuracyi życiow ej, w artykule powiedziano, 
że „ktoś, n. p. przem ysłowiec, majątku nie ma, 
ale ma dzisiaj ładne zarobki, przy oszczędności, 
gd yb y  żył, zebrałby ładny majątek i nie po 
trzebow ałby się troszczyć o los rodziny, ale... 
g d y b y  ż y ł ,  ^ a tu, przyjść m oże śmierć ju ­
tro, za rok, za dwa, za pięć, za dziesięć, kto 
może wiedzieć ? Tym  sposobem los jeg o  rodzi­
ny zależy jedynie i w yłącznie od jeg o  ż y c i a .  
To jest w ielkie „ryzyko"... Otóż, to „ryzyk o" 
biorą na siebie Towarzystwa ubezpieczeń za 
opłatą roczną, - i ol<j nazywa uDezpieczeme 
życiow e

•W tem miejscu pom ów im y językiem , któ­
ry, jakkolw iek m oże dziś nie jest modnym, ale 
który jednak w głębinach dusz i serc naszych 
jeszcze nie zamarł; w ięc na chw ilę przestanie­
m y być materyalistami, a pom ów im y językiem  
naszej religii, naszej w iary katolickiej.

Ze byt rodziny do pew nego stopnia i cza­
su zależnym  jest od życia  je j g łow y, to tak 
by ło  od początku w ieków  i tak będzie do skoń­
czenia świata, bo to jest prawo natury. Że czas, 
czy li długość życia  człowieka w ogóle, a w ięc 
i ow ej g łow y  rodziny jest niepewny, a w ięc 
jest „ryzyk iem ", to rzecz wiadoma, ale to po­
dobno jest wyraźna wola Boska, bo Pan B óg  
powiedział człow iekow i: „nie wiesz dnia ani 
godziny tw ojej". Musiał Pan B óg  m ieć swoje 
racye, kiedy tak nas stworzył, abyśm y o jutrze 
naszem nie wiedzieli, i nie trudno dowieść, że 
to jest jedyna wartość ż y c ia !

A le  człow iek zm ateryalizowany powiedział 
s o b ie : „nie, ja  wolę pewność". I  dla tego, nie 
m ogąc wynaleść sposobu do dow olnego ozna­
czania sobie terminu życia, wynalazł przynaj­
mniej sposób do wynagradzania siebie za tę 
niepewność przez opłatę asekuracyjną. Zbunto­
w ał się przeciwko w oli Bożej i pow iedział so­
bie : „otóż, cboó nie wiem ani dnia, ani godzi­
ny m ojego życia, ale wiem, że za większą, lub 
mniejszą długość jeg o  będę zapłaconym ".

Co mi tam po mojem jutrze? B ylebym  
dziś zdobył się na opłatę raty asekuracyjnej, 
to o resztę mniejsza ; wynagrodzenie będzie za­
pewnione, rodzina z głodu nie umrze, w ięc da­
lej, zdobądźm y tylko tę ratę!

Nie ma ja k  asekuracya! R eligia  powiada 
człow iekow i, że praca jeg o  powinna być: „w ier­
na, cicha, wytrwała i św iątobliw a"; a w  innem 
miejscu powiada: „n ie ufaj własnym obm yśla- 
niom, ani własnej g o r liw o ś c i" ; otóż i m asz! 
W ię c  tyle ciężkich obow iązków  do spełnienia 
przepisuje religia —  każe być w  praoy c i­
chym , wytrwałym , w iernym  i świątobliwym , a 
pom im o to rezultat tej pracy w ątpliw y; czyż 
nie lepszą jest polica asekuracyjna? Ona daje 
nam wszelką swobodę w  zdobyciu  raty aseku­
racyjnej, i gd y  ją  uiścisz, czy  to drogą własnej 
pracy świątobliwej lub nieświątobliwej, w ytrw a­
łej, lub niew ytrwałej, c?y  nawet poprostu dro­
gą krzyw dy blizn 'ego ; to dla niej wszystko je ­
dno; ona oi w  każdym  razie zapewnia taką 
kwotę wynagrodzenia, jaką sobie zamówiłeś, 
za jaką opłacasz raty.

A  i moralna strona ozłowieka ileż to ko­
rzyści z zaasekurowania życia  zd ob y w a ! G dy 
mam pewność, że dzieci m oje nędzy materyal- 
nej po rnojej śmierci cierpieć nie b ę d ą , w olny 
jestem  od tej troski moralnej, którą w innym  
razie odczuw ać bym  musiał. W o ln y  jestem  da­
lej od m ozolnych  trudów, jakie ojcieo ponosić 
musi nad przysposobieniem  dzieci do tej w ła­
śnie praoy „w iernej, cichej, wytrwałej i świą­
tobliw ej", jaka w edle religii naszej niezbędną 
jest człow iekow i (niezaasekurowanemu na ży ­
cie !), bo dzieci m oje dostaną kapitał pośmier­
tny, przy pom ocy którego będą m ogły urządzić 
się bezbiednie —  a bez pracy. W oln y  jestem 
nareszcie co do siebie sam ego, bo,^ mając g łó- 
w ny względem  m ojej rodziny obow iązek co do 
zapewnienia je j należnego po mni© spadku za­
spokojonym , —  m ogę puścić wodze życiu  sw o­
bodnemu o tyle, o ile m i to tylko nie prze­
szkadza do zdobycia raty asekuracyjnej I re­

szta , wszystko furda ! W iw at asekuracya 
życia !

Mniej może dla dzisiejszego ozłowieka 
m ateryalisty rozczulającą będzie jeszcze ta oko­
liczność, że, asekurując żyoie z chęcią zarobie­
nia na asekuracyi (a któżby asekurował się 
inaczej ?), właściwie pożądamy cudzej w łasno­
ści , bo wiadomem jest, że wszelki zarobek na 
asekuracyi wypłacanym  byw a ze strat innych, 
podobnie jak m y zaasekurowanych, którzy tak­
że chcieli zarobić, ale nieszczęściem — strącili. 
Nieszczęście w ięc bliźniego, może z przekleń­
stwem, wchodzi do naszej kieszeni jako b łogo­
sławieństwo fortuny, jako zabezpieczenie nas 
od niedoli —  kosztem niedoli b liźn iego ! Z a ­
iste, ni o chrześcijańska, a ju ż  szczególnie nie 
katolicka to r z e c z !

Przejdziem y teraz do przykładów cy fro­
w ych, w  artykule umieszczonych.

Pierwszy przykład jest ta k i: „30-letni o j­
ciec rodziny, jeżeli pragnie zabezpieczyć kapi­
tał 1.000 złr., ażeby w razie je g o  śmierci, jego 
żonie i dzieoiom w ypłacony został, opłacać bę­
dzie roczni© 23 złr. 90 ot. dopóki tylko żyje, 
aż do 85-go roku życia. W  razie w cze­
śniejszej śmierci, kapitał zaraz wypłacają spad­
kobiercom ".

O tó ż , zastanówmy się nad tym  przy­
kładem :

Oczywiście, że, jeżeli taki ojciec, po za- 
asekurowanin się w  rok, w  dwa albo i w dzie­
sięć lat umrze, to rodzina odbierze 1.000 złr., 
a w tedy w rócą się je j wkładki ojca i jeszcze 
coś na tem za rob i, czyli, ja k  w yżej w yjaśnio­
no, do je j kieszeni trafi jakaś cząstka pienię­
dzy obcych, a m ianowicie pieniędzy pochodzą­
cych  ze strat tych, którzy na asekuracyi życia 
nie zarobili, lecz stracili; ale już mniejsza o to, 
jeżeli to ich  nie razi, to  niech wiedzą , że w  ta­
kim wypadku ostatecznie na śmierci ojca coś 
zarobią. Trzeba jednak wiedzieć i to, że w o­
góle w  asekuracyi życiow ej łatwiej jest stracić 
niż zarobić, bo inaczej nie by łoby  towarzystw 
asekuracyjnych, gdyż nie byłoby  środków do 
utrzymania całych batalionów urzędników ase­
kuracyjnych : dyrektorów, rachmistrzów, agen­
tów, agitatorów i t. p. W ięc  ów  zarobek, o 
którym  w yżej wspomniano, jest bąrdzo a bar­
dzo wątpliwym, bo, niech tylko ojcu Pan B óg  
pozw oli dożyć do lat 55, to już te 1.000 złr. on 
sam, swemi ratami uskłada i ju ż  w tedy zarob­
ku nie ma żadnego, lecz będą tylko własne 
pieniądze, odebrane naraz, w jednej kwocie.

A  co  będzie wtedy, jeżeli ojczulek zaase- 
kurowany przeżyje dłużej, może do S5 roku, 
jak  powiedziano w  przykładzie, a może jeszcze 
dłużej ? O, wtedy, to sprawa przedstawia się 
bardzo niepocieszająco.

Trzeba rzeozy brać po ludzku, ni© obw i- 
jać nic, jak  to m ów ią , w  „bawełnę", bo tu 
chodzi o dokładne zrozumienie rzeczy, o doj­
ście do gruntu rzeczywistej prawdy, która 
zw ykle ukrywa się na samem dnie rozum owa­
nia, w ięc wszystkie je j warstwy przejść trzeba, 
chociażby miejscami było  przykro, lub nawet 
boleśnie.

Otóż, nie należy przed sobą taić, że z chwilą 
zaasekurowania się ojca na 1000 zł., tak u samego 
ojca, jak  również w  jeg o  rodzinie, t. j. u żony a 
matki dzieci, i u dzieci, jeżeli już dorosłe, zja­
wia się pożądanie tej kw oty, bo to rzecz ludz­
ka, niczem  zbić się nie dająca (ktoby chciał 
m ów ić inaczej, temu śmiało można odpow ie­
dzieć, że m ówi nieszczerze). To pożądanie o ty-
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0 ile w ięcej rat na konto tej kw oty zapłaco- 
nem będzie i o ile bardziej otrzymanie je j w 
rodzinie b y łob y  potrzebnem. A  wynikiem  te­
go pożądania co je s t?  Jeżeli o jciec jest cz ło ­
wiekiem  bogobojnym , to się tylko martwi, że 
ratunku dla rodziny nie ma, i pom im o biedy, 
wszelkich uż^wa środków, aby raty asekura­
cyjne płacić dalej, bo w ie, że jedna niezapła­
cona rata pozbawia go prawa do zrasekurowa- 
nej kw oty raz na zawsze, i że wszystkie dotąd 
zapłacone raty przepadają bezpowrotnie. Jeżeli 
bogobojnym  nie jest, a bieda bardzo dokuczy, 
mówi sobie w  d u ch u : „bodajbym  skonał, przy­
najmniej rodzina dostanie 1000 zł."

A  co m ówi rodzina ? O, to rzecz badzo 
wielostronna, zależna od tylu czynników, ile 
ich składać się może na usposobienie, w ykształ­
cenie, pojęcie, uczucia, i t. p. każdego członka 
rodziny z osobna ; ale dyrektyw ą wszystkich 
bez wyjątku objaw ów  będzie niewątpliwie „p o ­
żądanie" tych 1000 zł., które po śmierci ojca 
otrzym ać mają.

W  społeczeństwie inteligentnem , które 
w  swojej wyższości umysłowej przypisuje so ­
bie także w yższy rozwój t. z w. uczuć deli­
katnych, t. j. poznania prawdziwego piękna, 
dążenia do ideałów cnót ludzkich i  t. p . ; były  
już wypadki, że zaaseknrowany ojciec rodzi­
n y  pozbawiał się żyoia, aby cena tego życia, 
t. j. zaasekurowana kwota prędzej do rąk żony 
lub dzieci trafiła. A  b y ły  i takie wypadki, że 
żona, syn lub córka pragnęły śmierci ojca ro ­
dziny z tego samego powodu. To było w sfe­
rze inteligentnej ; takie zbrodnicze czyhanie na 
żyoie zaasekurowane objaw iło się nawet w  sto­
warzyszeniach trucicieli i innych morderców, 
jak  to kroniki sądowe coraz częściej nam po­
dają. Cóż w ięc m ów ić o klasie włościańskiej, 
gdzie te t. zw. uczucia delikatne są prawie w 
uśpieniu, gdzie ojciec lub matka w  rodzinie o 
ty le są kochani i poważani, o ile zdolnym i są 
do pracy i o ile rygor w domu podtrzym ać u- 
m ieją ? O, tam wstrzemięźliwość w  ujawnieniu 
pożądania ow ych  1000 zł. by łaby  bardzo w ąt­
pliw ą! B iedny o jc ie c , od pierwszej chw ili 
zaasekurowania się, m iałby zdaje się pełne 
prawo podejrzywać, że tak jego żona ja k  i syn, 
chętnie w idzieliby go na marach, bu po sprząt­
nięciu ciała na tychże marach m ogliby urzą­
dzić stypę i dalej przeżywać kwotę asekura­
cyjną, którą dalszem życiem  swojem ojciec 
ju żby  nie powiększył, lecz przeciwnie, ciągle 
zm niejszałby ratam i, jakie na jej rachunek z 
własnej kieszeni opłacaćby musiał rok rocznie. 
Jeszcze póki zdrów i silny, m ógłby się opędzać 
podobnemu przywidzeniu, bo ostatecznie, pra­
cując sam, dawałby ciągłe dow ody pożyteczno­
ści swojej dla rodziny i tem pożądliwość jej 
byłaby hamowaną. A le  po dojściu do lat choć­
b y  60-ciu, k iedy skutkiem wieku m usiałby z 
pola ciężkiej pracy pow oli ustępować a naresz­
cie pozostać zupełnie bezczynnym , jaka okropna 
jeg o  rola w  rodzinie, która wie, że jeg o  bez­
czynne już żyoie przeszkodą jest do otrzy­
mania kw oty asekuracyjnej, którą m ogłaby 
pobrać ju ż  dawno, na rachunek której jnż tyle 
a tyle r a t , nie j e g o , ale własną pracą za­
płaciła !

W yobraźm y sobie staruszka 85-letniego, 
za którego do ostatniej chw ili raty asekuracyj­
ne b y ły  opłacane (jak to w  przykładzie po­
wyższym  zacytowano) i choć już na rok 
następny rata się nie zapłaci, bo od tego sama

1 tabelka asekuracyjna już go uwalnia, ale on

żyje jeszcze i żyć może będzie i lat kilka a i 
m oże i kilkanaście (bo przecie i do 100 lat lu- i 
dzie dożywają), a rodzina w  skutek tego kw o­
ty  asekuracyjnej nie odbiera, do w yplata ma 
być dopiero po śmierci. O, zaiste opłakany stan 
tego starca I On już d a w n o , dawno, sam na 
raty asekuracyjne nie zarabia ł: od lat 20, k ie ­
dy miał 65 lat życia, jnż tylko „po dom u" 
doglądał gospodarstw a: d z ie ci, gadziny lub
trzody dopilnował, a zresztą n ic w ię ce j, bo to 
ju ż  lata, sił do ciężkiej pracy nie było, w ięc 
na raty asekuracyjne dzieci zarabiały i  p łaciły  
takowe rzetelnie, aby przecie nie stracić pra­
wa do tych  1000 z ł , które się otrzyma po je ­
go  śmierci. D opłaciło się też do ostatka : oto 
ostatni rok, rok 85-ty życia i ostatnia rata za­
płacona a 1000 zł. nie ma, bo starzec ż y je ! 
Gdzie siła, któraby wstrzymała od wym ówki, 
że żyje za długo ? Czy w  religii ? czy w  o- 
świacie ? czy  w  ow ych uczuciach delikatnych? 
O, zaiste, błogosławionym  b y łb y  kraj nasz, 
gd yb y  tego rodzaju siłę można było  odszukać. 
Niestety, nie znajdzie je j ani u włościan, ani 
nawet w  sferze inteligentnej ! (chyba jakiś w y ­
jątek fenom enalny).

Rozpatrzm y teraz sprawę z innej s tron y : 
Opisane w yżej położenie starca rzeczywiście 
nad wszelki wyraz współczucia i pożałowania 
jest god n em ; ale z drugiej strony przysłowie 
mówi, że „g łupiego i w kościele b iją", a g łu ­
pim on b y ł okropnie, jak to zaraz zobaczym y: 
Zaasekurował się w  30ym roku życia  na 1000 
zł. dla swojej rodziny po jeg o  śmierci. Dopóki 
m ógł, płacił sam raty asekuracyjne po 23 zł. 
90 ct. rocznie, a mając poczciw ą rodzinę, że 
go przed czasem nie uśmiercała, za je j pomocą 
płacił daNj i doszedł nareszcie do końca, t. j. 
zapłacił ostatnią ratę w  85 roku życia. A  czy 
wiecie szanowni czytelnicy ile on zapłacił, ra­
chując raty z procentem tylko 4 od sta na rok ? 
Oto ni mniej ni więcej jak tylko 4679 zł. 6 ct.! 
Czyż nie głupi, nieprawdaż? Nie lepiej że to 
mu było składać te raty do K asy oszczędności? 
Już dziś m iałby nie 1009 ale około 5000 zł,, a 
tylu pokus, tylu wątpliwości moralnych, tylu 
zmartwień, tyle demoralizacyj w rodzinie b y ł­
by  uniknął, i na przeszkodzie nikomu by dziś 
nie był. Oj głupi, głupi, tak ja k  każdy aseku­
rujący się na życie (w dalszych artykułach to 
udow odnim y wszechstronnie).

Drugi przykład w omawianym tu arty­
kule pisma ludow ego tyle wart co i pierwszy. 
Znacznie mniejsza tam różnica kw oty, bo w a­
runek ubezpieczenia tylko do 60 roku ż y c ia ; 
ale też to w iek taki, gdzie śmiertelność stosun­
kow o mniejsza, bo chłop, który dożył do lat 
30 i nie ma żadnej wady organicznej (z wadą 
do asekuracyi nie przyjm ą, na to rewizya dok­
torów) umiera przed 60 roidem  tylko w yjątko­
wo, skutkiem jakiegoś nadzwyczajnego w ypad­
ku, epidemii, lub ozegnś podobnego, w  regule zaś 
żyją ludzie dłużej, więc tu ryzyko dla Tow a­
rzystwa asekuracyjnego bardzo małe i dlatego 
ono mniej tu zarabia na jednej osobie, ale za­
rabia częściej, gdyż tabeia dla ludzi pow ierz­
chownie rzecz biorących, jest więcej zachęca­
jącą. W szelako i tu, gdyby ten zaaseknrowany 
na 1000 zł. chłop składał pieniądze do K asy 
oszczędności tylko na 4 procent, to po 30 la­
tach opłaty, czyli w  GO roku żyoia, m iałby nie 
1000 zł. jak z asekuracyi, lecz 1819 zł. 10 ct„ 
w ięc te 819 zł. 10 ct, traci.

Trzeci przykład, dotyczący wiana, jest 
m ylny, bo raty, mające się płacić podług ta-w jy uo —■- - hbLł* " ,j\j cc. Û& Czyirjfc
należy do pierwszego przykładu), lecz 26 zł. 
30 ct., ale o to mniejsza, bo głów ną tu rolę 
gra śmiertelność naszych wiejskich niemowląt, 
i to że na tej podstawie głów ne towarzystwa 
asekuracyjne w yciągają korzyści, asekurowani 
zaś korzyści nie mają żadnej, albo bardzo rzad­
kie, wypadkowe.

Czwarty przykład —  to samo. Szkoda cza ­
su i miejsca na krytykowanie, bo głów ne pod­
stawy te same a w yzysk zawsze w idoczny.

Broń w ięc nas Boże od asekuracyi życia, 
a daj nam B oże chęć i wytrwałość do uczci­
wej pracy i do składania zaoszczędzonego gro ­
sza tylko w swoich kasach oszczędności. J. K.

I j i p s z f  upłazek w ogrodnictwie.
O grodnicy po miastach, a często i na wsi 

byw ają w  kłopocie, jak zaradzić zanikaniu ro­
ślin, k tórych  hodowlę im powierzono. Jedne 
rośliny, czy  kwiaty rosną tylko na czarnozie- 
miu, inne potrzebują m ieć ziemię leśną, a wresz­
cie inne łąkową, są na koniec i takie, które się 
udają tylko na mięszanej ziemi. A b y  mieć każ­
dego rodzaju ziemię pod ręką, na to trzeba 
r; ieć w ielki zakład ogrodniczy. Ci, którzy nie 
byli wielkimi ogrodnikami, musieli sobie do­
tychczas radzić, jak umieli.

W  przyszłości będzie inaczej, a to dzięki 
wynalazkowi pewnego Anglika, Spreparował 
on m ianowicie ziemię, a raczej jakiś materyał 
taki, na którym  każda roślina rozw ijać się m o­
że, jak  by na właściwej sobie glebie. Anglik 
ów, pensyonowany i majętny pułkownik Hal- 
ford Thompson ogrodnik z amatorstwa, od 
dwudziestu lat zajmował się namiętnie doświad­
czeniami w tym  kierunku. W ynalazkiem  jeg o  
jest gatunek mchu, nasycony chemikaliami i 
poddany właściwej fermwntacyi. Preparat ten 
już opatentowany we wszystkich krajach nazy­
wa się „Jadoo F ibrę" H alford hoduje już od 
paru lat kwiaty, za które na wszystkich w y­
stawach dostają mu się najwyższe nagrody, w y­
łącznie tylko na preparowanej przez siebie^ zie­
mi. Nawet najtrudniejsze w  hodow li rośliny 
jak  n. p. gym nogram y doprowadza do nadzwy­
czajnej bujności, to też angielskie pisma ogro­
dnicze pełne są sprawozdań z tego now ego 
materyału hodowlanego-

Jadoo-F ibre fabrykuje się ju ż  na, wielką 
skalę i sprzedaje się po cenie takiej, jaką ma 
zwyczajna ogrodowa ziemia w wielkich m ia­
stach. Bardzo wielką zaletą nowej ziemi jest 
to. że będąc gąbczastą, może bardzo dużo w o­
dy wsiąknąć w siebie. Skutkiem tego można 
roś lin y / sadzona w Jadoo-Fibre hodować w 
bardzo nawet m ałych wazotikacb i nie potrze­
ba wcale ich  tak często podlewać ja k  rośliny 
sadzone w zw ykłej ziemi. W ystarcza im o 
połow ę rzadsze podlewanie.

Angielski ogrodnik Meyer z Exeter’u po 
daje taki przykład: palma, Kentia Belmoreana, 
stała w pokoju w wazonie z Jadoo-Fibre przez 
trzy lata. W cale je j  przez ten czas nie trzeba 
było  przesadzać z wazonka bardzo małego, a 
mimo to rozrosła się wspaniale, choć powietrze 
w  pokoju było  zw yczajne miejskie i choć nie 
doznawała szczególniejszej opieki. Podlewano 
ją  raz na dwa tygodnie. W  tym  samem E xe- 
ter’ze zakład ogrodniczy Veitch and S «n ’a pra­
wie wyłącznie na Jadoo-F ibre hoduje rośliny, 
a zwłaszcza już liściaste, storczyki, liliowate i 
te, które na skałach rosną, a szukają wilgoci.

Jadoo-F ibro ’u używają też ogrodnicy prosz- 
kow scy na Sziązku. Tam dyrektor rządowego po­
m ologicznego instytutu wybrał dwadzieścia naj­
rozmaitszych roślin, w y ją ł je ze zw ykłej ziemi, 
obm ył z niej korzenie ich  w  wodzie i przesa­
dził do wazonów z Jadoo-F ibre’m. M ycie k o ­
rzeni jest środkiem zanadto radykalnym , bo 
łatwo korzeń podczas takiej operacyi uszkodzić, 
a mimo tego ani jedna z przesadzonych roślin 
nie zginęła, wszystkie się doskonale przyjęły i 
niektóre już po dw óch miesiącach znacznie się 
rozrosły. Na szczepy, rozsady i dla roślin de­
koracyjnych nie ma lepszej ziemi niż Jadoo- 
Fibre.

Fabrykacyą tego materyału zajmuje się 
osobne towarzystwo, które w samej A nglii za­
łożyło już 4 0 ) świetnie prosperujących sklepów. 
Doświadczenia z wynalazkiem H alford’a pow io­
d ły  się znakomicie także w  Am eryce, na J a ­
majce, na Przyląlku Dobrej Nadziei, w  Austra­
lii, Indyach W schodnich, Francyi i t. d. W  
B erlinie ogrodnik miejski próbow ał Jadoo-F i- 

i bre’u i doszedł także do doskonałych rezulta­
tów. W  strefie gorącej znakomitem jest Jadoo- 
Fibre, bo kawa, herbata i kakao nadzwyczaj 
szybko puszczają w  niem korzenie. Tak samo 
nadzwyczaj szybko przyjęło się Jadoo-F ibre we 
Francyi, bo młoda winna latorośl uszlachetnio­
na na amerykańskim podkładzie tak łatwo 
puszcza w  niem korzenie, że woale nie trzeba 
je j przez rok trzym ać w  pepinierze. Zyskuje 
się tym  sposobem cały rok czasu w hodowli 
winogradu.

Słowem  Jadoo-F ibre jest najradykalniej- 
szym rewolucyonistą w ogrodnictw ie, jak i w  
ostatnim pół wieku się pojawił.

Przegląd rolniczy.

Echa z wód.
Z Zakopanego p iszą :
Staraniem pań z Tow arzystwa szkoły lu ­

dowej odbyło się tu w  dniu 6-go sierpnia o 
godzinie 10 rano żałobne nabożeństwo (w no­
w ym  kościele) za duszę ś. p. Adama Asnyka. 
Załobnem  przystrojeniem kościoła zajęły się 
panie : Pawlikowska, Browieżowa, -Lepkowska, 
Korzeniowska i B ogucka. Nabożeństwo przy 
w ielkim  ołtarzu odprawił ks. Łabuda, a rów no­
cześnie odprawiały się msze św. przy bocznych 
ołtarzach. Podczas nabożeństwa zabrzmiał na 
chórze uroczysty marsz żałobny, poświęcony 
pamięci Asnyka, a skom ponowany umyślnie 
przez bawiącego tu dyrektora Zygm unta Nos­
kowskiego. Do podniesienia uroczystości ża­
łobnej nie mało przyczynił się śpiew pani En- 
ger, p. Jaromina, brata znanego basisty, a w 
szczególności śpiew pani Pawlikow-Now akow- 
skiej. Na organach grał podczas całego nabo­
żeństwa p. Zygm unt Noskowski. Urządzeniem 
części muzycznej zajmował się p. dyrektor 
Barabasz. K ościół przepełniony by ł publiczno­
ścią , wśród której w idzieliśm y wszystkich 
przebywających tu literatów i artystów z H en­
rykiem  Sienkiewiczem  i W ojciechem  Gersonem 
na czele.

Dzień przedtem odbył się świetny i na­
der ożyw iony raut u państwa Andrzejów  
Chrameów ku czci baw iącego tutaj od kilku 
tygodni najprz. ks. arcybiskupa Stablewskiego: 
Ks. arcybiskup, który już w  dawniejszych la 
tach, goszcząc w Zakopanem, poznał dr. Chrarn- 
ca i zawsze cenił jeg o  działalność, przyjął za­
proszenie na raut, w  którym  wzięło udział bar-
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Chrameów gości zakopaństich. Na raucie przed­
stawiało się wiele osób ks. arcybiskupowi, k tó­
ry  ze wszystkimi rozmawiał z wielką uprzej­
mością i łaskawością, podczas rautu grał na 
fortepianie p. Głowacki, śpiewała o. Stamary 
przy akompaniamencie m łodego Friedmanua, 
deklamował art. dramatyczny p. Ruszkowski, 
a wreszcie śpiewała p. Helena W eidertowa 
z W arszawy. Raut przeciągnął się do godziny 
11 wieczór.

W  dniu 11 go b. m. urządza znany kom ­
pozytor, p. Bronisław Czarkowski, w dworcu 
tatrzańskim koncert amatorski, z którego do­
chód przeznaczony na wewnętrzne urządzenie 
now ego kościoła w  Zakopanem. Szlachetny cel 
i nader urozm aicony program koncertu, śoią- 
gnie niewątpliwie liczną publiczność i koncer­
tow i zapewni w yborne powodzenie.

M a ł y  T ^ e j l e t o i i r
Kawiarnio lwowskie.

Pan Antoni Chołoniewski, współpracownik 
Dziennika polskiego, opisał z talentem i w y ­
borną plastyką kawiarnie lwowskie. Pisze on 
m iędzy innem i:

Prawie każda z kawiarń lw ow skich p o ­
siada odrębny typ i gromadzi inną publiczność. 
Najcharakterystyczniejszą ze wszystkich jest 
nocna kawiarnia D obrow olskiego przy u licy 
Krakowskiej, zwana popularnie „P iekiełkiem ", 
istniejąca od kilkudziesięciu lat i grom adząca 
niegdyś w swoich pokojach lwowską cygane- 
ryę literacką, do której należeli Dzierzkowski, 
Lam , Czerwieński, Stebelski i inni o nazwi­
skach dawno przebrzm iałych. Arkadowe skle­
pienia ścian „P iekiełka", obwieszone długim  
szeregiem gazet na żelaznych rączkach, gd yby 
umiały m ówić, m ogłyby opow iedzieć zajm ują­
ce rzeczy z dziejów galicyjskiej prasy i gali­
cyjskiej literatury ostatnich lat kilkudziesięciu. 
Lokal m ieści się w  bardzo starym domu i ma 
z tego powodu zeszło wieczną fizyognom ię. Dziś 
zdem okratyzował się pod każdym  względem, a 
w  nocy z soboty na niedzielę przybiera fizyo­
gnom ię czysto ludowego lokalu. Na ścianach 
czytam y napisy: „Uprasza się nie śpiewać" — 
niezawodny znak, że tu co n ocy  odbyw ają się 
koncerty podochoconych obywateli.

Rów nież bardzo sl.arą, tylko w  ostatnich 
czasach odnowioną, jest kawiarnia teatralna — 
Cafe du Teatie, jak  brzmi napis wielkiem i zło- 
temi literami na murze gmachu skarbkowskie- 
go. Także nocna. Tu prócz koncertu na p ani- 
nie, do osobliw ości należy stolik na lewo od 
wejścia, przy którym  zbiera się garstka w oln o- 
m ularzy lwowskich. Na ścianie wisiała do nie­
dawna puszka na cukier dla ubogich. K aw iar­
nia posiada charakter półsportowy a półarty- 
styczny. „Sport" kultywują, w salach po pra­
wej ręoe gi.ełdziarzs, pośrednicy i inni geszefbs- 
mani żydow scy, grający w  karty przy zielo­
nych stolikach — pierwiastek artystyczny w n o­
szą z sobą aktorzy dramatu, opery i operetki, 
wszystkich rodzajów i stopni, żyw ioł sym paty­
czny, wesoły, przynoszący do kawiarni resztki 
atmosfery kulis... Zajmują lewe skrzydło lokalu. 
Tu uprawianą jest na wielką skalę gra w d o ­
mino, w  żargonie kawiarnianym zwana z nie­
miecka grą w  „bajny" (kości). „Bajuiarze" sta­
nowią rodzaj bractwa, którego najw ybitniej­
szym członkiem  i postrachem mniej wprawnych 
graczy jest reżyser Myszkowski. W  nocy jest 
kawiarnia teatralna mozaiką najrozmaitszych

typów  i figur: oficerowie, tinglówki, słomiani 
w dow cy, akadem icy zabłąkani „gęsiorem ", strę­
czyciele, lichwiarze, artyści... wszystko to pod­
niecone napojem  i tonami pianina, miesza się 
z sobą w  rozhukany, rw ący potok humoru i 
kotłu je do rana. W szystk ie birbantki we L w o ­
wie kończą się tradycyjnie na „teatralnej".

Kawiarnia „G rand". Grand Cafe założo­
na przed trzema laty przez właściciela kawiar­
ni teatralnej, jest rodzajem kalejdoskopu, przez 
który w  różnych godzinach przesuwa się coraz 
to inny rodzaj publiczności. Rano nadają je j 
ton rejzenderzy, figury, przypom inające Kessle- 
ra z „W alk i m otyli" swoją parweniuszowską 
elegancyą. Tu mają oni stałą siedzibę. Poznać 
ich można po zachowaniu się i po rozm ow ie: 
rozmawiają najczęściej o hotelach tych miast, 
które stanowią etapy ich  podróży Po obiedzie 
zaczyna fungowaó „stolik  socyalistyczny", na­
turalnie stały. Codzienni© z zegarkową pun­
ktualnością zajmują tu miejsca przyw ódzcy 
stron n ictw a : Diamand, F ren k e l, M okłowskl
i reszta śmietanki partyjnej.... Podczas agi- 
tacyi w yborczej jest tu namiot jeneralnego 
sztabu.

Rów nocześnie w  tak zwanym  „niebieskim  
pokoju" przy długim  marmurowym stole za­
siada do szachów grono adwokatów żydow ­
skich, wśród których pojawia się także poseł 
do Sejmu bib R ady państwa, wyznania m oj- 
żeszowego. Rozm owa toczy się stale w  języ­
ku niemieckim, czasem w  chwilach dobrego 
humoru odzyw a się żargon; język  polski słu­
ży  główni© do witania się i tytułowania. W y ­
twarza się wtedy m akaroniczny sposób m ó­
wienia, n. p . :

—  Stuga pana m ecenasa! .  'Schon zuruck- 
gekommen ?

A lbo :
—  Also bis morgen. A ber bitte, bestim m t! 

D o widzenia, do widzenia...
Przed wieczorem  pojawia .się z silnym 

zapachem perfum i szelestem jedwabiu falan­
ga tiuglówek. P iją  kawę i niedbale przerzu­
cają ilustrowane pisma. W szystkie noszą eks­
centryczne duże kapelusze i chętnie ubierają 
się czarno. Część ich przenosi się po kawie 
do pokojów  gry  na domino. I  one zajmują 
zawsze te same stoły. W ieczorem  zjawia się 
niekiedy garstka pań z postępowego klubu 
„Ognisko kobiet". W tedy zdarza się słyszeć 
w kawiarni dyskusyę litaraoką lub naukową.

„G rand" znajduje się przy najbardziej 
ożywionej u licy K arola Ludwika, na pier­
wsze m. p iętrze , ma balkony z ładnym  w ido­
kiem na serce Lw ow a i jest pierwszą k a ­
wiarnią, która zastosowała kom fort europej­
ski. Pierwsza także wprowadziła żyw ioł k o ­
biecy.

Kawiarnia centralna przy placu halickim, 
popularnie zwana „centralką", przenosi nas ze 
świata rejzenderów, socyalistów, adwokatów 
i tinglów ek w  świat prof. Jłigermana, stron­
nictwa ludowego i antysemitów Żydzi nie 
chodzą wcale do tej kawiarni,- gdyż słynie ona 
powszechnie jako gniazdo najzawziętszych źy- 
dożerców, o czem świadczy m anifestacyjna 
obecność wszystkich pism antysemickich, jakie 
wychodzą w Polsce. Tu wieczoram i rezyduje 
sztab stronnictwa ludow ego: redaktor R ew ako- 
wicz, Dąbrowski Stapiński i niekiedy Lew a- 
kowski. Do inwentarza kawiarnianego należy 
prof. Jagerman, który pożera wszystkie gazety 
i bawi ch łopców  kawiarnianych dowcipam i
scem zbornem nielicznej garstki Rusinów 
wśród których zwracają uwagę redaktorowi/ 
Hałyczanina. Ci stale około godziny pierwsze; 
udają się stąd do „P iekiełka" dla przepędzenia 
„reszty w ieczoru".

W yłączn ie chrześcijańską kawiarnią jest 
„M etropol" Janowicza przy placu Bernardyń­
skim, siedziba Breitera i rendez vous partyi 
monitorowskiej, której w ybitniejsi przedstawi­
ciele schodzą się tutaj na „ozarną". Część anty­
semitów, świat urzędniczy, oficerowie, kolonia 
niemiecka i cykliści urzędują u Schneidra przy 
Akadem ickiej

„W iedeńska" przy placu św. Ducha jest 
jedyną kawiarnią, która zamyka się o godzinie 
dziesiątej. Ma swój typ zarówno ze względu na 
wygląd, który jest archaiczny, jak  na ludzi. 
Gromadzi w  zupełnej zgodzie wszystkie sprze­
czne żyw io ły  z warstw cokolw iek zam ożniej­
szych: finansiści z czarnej g ie łdy  tolerują się 
bardzo dobrze z antysemitami, nawet, gd y  się 
zetkną równocześnie, z reguły jednak każda 
sfera ma swoje osobne godziny. Przed trzecią 
wpadają „na czarną" urzędnicy, wieczorem  zaś 
zamienia się „wiedeńska" w kawiarnię em ery­
tów, przesiadujących godzinam i nieruchomo 
przy szachownicach. K awiarnia ma werandę, 
której stoliki zachodzą aż na plac św. Ducha. 
Dawniej w idywało się w  oknach w ięcej z ło ­
tych kołnierzy. B y ł to punkt zborny sztabu 
oficerskiego.

Kawiarnia „Im perial" przy u licy  3 Maja 
ma w  każdej porze jednakow o poważny, pra­
wie monumentalny nastrój. Od strony pasażu 
posiada eleganoką werandę na podwyższeniu, 
krytą szkłem. Tu przez pewien ozas urzędował 
klub m łodej prasy i literatury w godzinach od 
dziesiątej do pierwszej w  nocy. N ocna kawiar­
nia Czacha przy placu Caatrum jest w  dzień 
siedzibą artystów i artystek teatru żydow skie­
go, obok których z amerykańską swobodą za­
siadają bileterzy - -  po godzinie 3 w  nooy za­
mienia się w klub tinglów ek, wracających 
z u licy Zim orowicza, Mało znaną szerszej pu­
bliczności jest bardzo stara, dziś podupadła n o ­
cna kawiarnia rosyjska (Cafe Russie) przy spo­
kojnej i równie stirej u licy Orm iańskiej; są­
siaduje z nią sympatyczna, nowozałożona ka­
wiarenka "Webera przy ulioy G rodzickich. Par 
excelUnce ludową jest żydowska kawiarnia H exla 
przy Teatralnej. Spotkać tu można nawet eks­
presów, a podczas świąt żydow skich ciekaw y 
w idok przedstawiają „sztam gaści" zagryzający 
podwieczorek — „m acą" wedle wym agań ry ­
tuału. To samo spostrzedz można i w dwóch 
innych kawiarniach żyd ow sk ich : „B elle vue“ i 
„R oya l", z których ostatnia ma klientelę na­
wet z pośród ohałatowców i nieustannym hała­
śliwym  szwargotem  przypomina wschód. Zam y­
kają one litanię nielicznych, ale bardziej może, 
niż w jakiem kolw iek innem mieście charakte­
rystycznych ,—  kawiarń lwowskich.

Z izby sądowej
Wiedeń 7 sierpnia.

{Proces piasoioy.
W  poniedziałek rozpooznie się przed tu- 

tejszym sądem przysięgłych proces o obrazę 
czci w ytoczony przez redaktora Deutsches Vollcs- 
blatt posła Ernesta Vergani’ego przeciwko pię­
ciu oskarżonym, którym i są redaktorowi© Fr. 
Am oscht, K arol Iro, K arol H. W olf, A ntoni 
Ohme i poseł Schónerer. Oskarżeni zarzucali
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w  Ostdeutsche Rundschau p. YerganPemu różne 
malwersacye, których się miał wtedy dopuścić 
burmistrz w Mulilólorfie i oszustwa popełnione­
go na szkodę z a ło ż y c ie l i  Ueutsch. Volksbl. Oskar­
żeni postanowili przeprowadzić dow ód prawdy 
i powołali na świadków około 60 osob. R oz ­
prawa jest naznaczony na (> dni.

*  *
Berno 7 sierpnia.

[Kleptoman),
Przed tutejszym sądem przysięgłych roz­

poczęła się dziś rozprawa przeciwko braciszko­
w i konwentu 0 0 .  K apucynów  .Franciszkowi 
Russowi oskarżonemu o kradzież. W  śledztwie 
przyznał się Russ do zarzuconych mu kradzie- 
ży, popełniał je  jednak, jak  twierdził, pod ja  
kimś niedającym się bliżej określić wpływem, 
sam nie wie kiedy kradł. Sędzia śledczy oddał 
Russa pod obserwacyę psychyatrów, którzy o- 
rzekli, iż stan um ysłowy oskarżonego jest
normalny.

Podczas rozprawy odpowiadał Russ ze 
skruchą i nie wypierał się zarzuconych mu 
kradzieży, które popełniał bezwiednie. P ew ne­
mu profesorowi, do którego pokoju wszedł po 
brewiarz, skradł Russ leżący na stole o b ru s ; 
podobnych kradzieży popełnił cały szereg.

Obrońca dr. W olf, przedłożył oświadcze­
nie fakultetu m edycznego, które nie wyklucza 
u Russa istnienie newrozy. Trybunał odrzucił 
wniosek obrońcy, domagający, się ażeby Russa 
poddać ponownem u badaniu lekarzy. W yrok  
zapadnie jutro.

K R O N I K  A.
Lwów 9 sierpnia.

Zamordowanie hiszpańskiego prezydenta mi­
nistrów. —  Wczoraj zamordowano w Santa Agueda 
w Hiszpanii prezydenta gabinetu hiszpańskiego Ca- 
novasa de Castillo. Jakiś anarchista strzelił doń trzy 
razy z rewolweru i zabił go na miejscu. Canovas, 
umierając, zawołał: „Niech żyje Hiszpania1" Mor­
dercę aresztowano. Podał on, że się nazywa Rinaldi; 
prawdziwe jednak jego nazwisko jest Michał Anginę 
Goili. Ma on być Neapolitańczykiem.

StfenisLw hr. Gołuchowski, stryj ministra 
spraw zewnętrznych hr. Agenora Gołuchowskiego, 
bawi we Lwowie. Stan zdrowia hr. Gołuchowskiego 
po trudnej operacyi gangreny na nodze, dokonanej 
temu kilka miesięcy przez prof. Ziembickiego, jest 
zupełnie zadowalający.

Mianowania Kandydat notaryalny Zajączkow­
ski mianowany notaryuszem w Krościenku, a Stru- 
szkiewiez w Czarnym Dunajcu .—  Ka. Michał Ortyń- 
ski mianowany rzeczywistym katechetą gr.-kat. re- 
ligii w gimnazyum w Samborze.

Pierwsza stała kolonia wakacyjna miejska 
została wczoraj w południe otworzoną i poświęconą 
w Ii r/ucho wicach. Po mszy św., którą odprawił w 
miejscowym kościółku ks, kanonik Lenkiewicz uda­
no się do zabudowań kolonijnych. Jest ich trzy, a 
mianowHe: jedno dla chłopców, drugie dla dziew - 

-cząt, a w trzeciem mieści się kuchnia. Mieszka tam 
już około 80 dzieci pod opieką nauczycielki, pa,ni 
Uhmy, i nauczyciela, pana Kubika. Ks. kanonik 
Lenkiewicz poświęcił budynki i dziękował Repre- 
zentacyi miasta Lwowa za życzliwe zajęcie się lo­
sem biednej a wytchnienia potrzebującej dziatwy 
szkolnej. Wiadomo bowiem, iż Rada miejska ofia­
rowała dla kolonii 1.200 złr. na bieżący sezon letni 
i stale zobowiązała się utrzymywać kolonię. Po 
przemówieniu p. wiceprezydenta Michalskiego, za­
brała głos jedna z dziewczątek, aby wyrazić swą 
wdzięczność za urządzenie kolonii. Następnie dzia­
twa udała się na obiad do swoich mieszkań, a pp. 
Michalscy podejmowali gości przybyłych na uroczy­
stość bardzo serdecznie i gościnnie, poczem wszy­
scy wyruszyli na przechadzkę w las. Podczas uczty 
zebrano 50 złr. na sprawienie sprzętów i gimnasty­
cznych przyrządów-

Dziatwa kolonijna wstaje o godzinie 6-tej ra­
no, o siódmej spożywa świadanie, następie bawi się 
lub gimnastykuje, poczem następuje lekcya śpiewu, 
a po odpoczynku, o godzinie pierwszej obiad W y­
cieczki odbywają się po południu, a w razie niepo­
gody wspólna zabawa w zakładzie osobno dla chłop­
ców, a osobno dla dziewcząt. Podwieczorek o czwar­
tej, o siódmej kolacya, o dziewiątej po pacierzu 
spoczynek.

Niespodziewany wynik socy Mistycznego 
zgromadzenia. Na wczorajszą niedzielę zwołał po­
seł do Rady państwa, Jan Kozakiewicz, zgromadzenie 
ludowe do Czyszek koło Winnik, na które zeszło 
sV, 300 do 400 mieszkańców tamtejszych i z oko­
li czi^ch wsi Zgromadzenie odbyło się na wolnej 
przestani ogrodu włościanina Jana Łamarza, na 
której ul adzono trybunę mówców. Z uderzeniem godz. 
4 po połuuju p0jawił aię na tej trybunie p. Koza­
kiewicz, U8i^0ny jyj. zwykle po aktorsku w kape­
lusz  ̂ z ogrom<3mj kresami i rozpoczął swoje prze­
mówienie na te.a£ stanowiska socyalistów w Ra­
dzie państwa więc ten fakt, że 
socyaliści szli razet z Niemcami przeciw gabineto­
wi za to, ze wydał rozporządzenie językowe dla 
Czechow. Włościanom nie podobało się to bardzo, 
więc tu i ówdzie odzyvały się głosy potępiające 
postępowanie socyalistów. Następnie w ciągu swej 
mowy wyraził się p. Kozakiewicz między inuemi 
w te słowa: „Kiedy chło^ przyjdzie do urzędu"...
W" tej chwili powstał okropay wrzask. Zgromadzo­
ny Ind począł krzyczeć : „jak on śmie nazywać nas 
cklopami11, „a on cóż takiego, czy myśli, że on jest 
panem, bo bierze 10 złr. dziobnie, precz z nim, 
my takich me potrzebuj om j “ i t. p

Pan Kozakiewicz zirytowany tym krzykiem 
dolał jeszcze oliwy do ognia, krzycząc kilkakrotnie 
do swych zwolenników: „wyrzucić tych łajdaków
co wrzeszczą". Wobec wzrastającego tumultu i ha­
łasu przewodniczący zgromadzenia, rękodzielnik W i- 
toszyński z Winnik stał zupełnie bezradny, a to 
zmusiło ostatecznie delegowanego przez starostwo 
komisarza rządowego p. Kazimierza Przybysław- 
zkiego do rozwiązania zgromadzenia.

Po rozwiązaniu zgromadzenia uchodził szybko 
Kozakiewicz ze swoimi stronnikami, został jednak 
Przez tłum otoczony i obity. Obito też Witoszyń- 
śkiego. Tylko energicznej interwencyi komisarza 
rządowego zawdzięcza p. Kozakiewicz, że wyszedł 
cało z tej afery. Dodać należy, że już dwukrotnie 
zWoływane do Czyszek zgromadzenia socyalistyczne 
rozpędzili tamtejsi i okoliczni chłopi, co znowu temu 
Przypisać potrzeba, że miejscowe duchowieństwo, 
Płaszcza w Czyszkach, nadzwyczaj gorliwie pracuje 
Uad umoralnieniem naszego ludu, rozwija w nim : 
trzeźwość, pracowitość i poczucie godności. To też 
Poważni gospodarze nie brali udziału w biciu Ko- 
Ąkiewicza i jego adherentów. Tego karygodnego 
Czynu dopuścili się tylko młodzi parobczacy, za co 
Powinni byó surowo skarceni, bo o ile bardzo na 
Pochwałę zasługują chłopi w Czyszkach, że odpy­
la !lb-i od siebie socyalistów i nie słuchają ich zgu- 
leż^°k rLau'i ’ 0 znowu najsurowiej potępić na- 
r W s z e l k i e  wybryki i posługiwanie się fizyczną 
przemocą.
j .  . K Kozakiewicz widząc tak nieprzyjazne usposo- 
_Ą^e Indu dla siebie, poprosił komisarza rządowe­

go, aby go wziął w opiekę i pod swą strażą odsta­
wił do Lwowa, gdyż się boi wracać sam, bo 
chłopi gotowi go zabić. P. Przybysławski, czyniąc 
zadość temu żądaniu, dał mu dwóch żandaiinów 
i w ich asystencyi poseł ludowy, „prawdziwy repre­
zentant tego ludu i obrońca jego praw", wracał do 
Lwowa, patrząc z trwogą na prawo i na lewo, czy 
zastęoy ukochanego Indu nie zanadto zbliżają się 
do niego. Nie jestże to ironia losu!

Ul ?ąd pocztowy na dworcu kolejowym w Za- 
szkowie w pow. lwowskim został z dniem 5 b. m. 
czasowo zwinięty. Miejscowości, które temu urzędo­
wi podlegały, przydzielono do poczty w Zamarsty- 
nowie, z wyjątkiem Zarudec, które przydzielono do 
Kulikowa.

Na Syberyi zaprowadzono teraz nowe sądy, 
jawne ; owoż te nowe sądy odziedziczyły po starych 
świetny spadek, świadczący, jak gorliwie te stare 
sądy... grały w karty. I tak np. nowy sąd okręgo­
wy w Tomsku otrzymał po starym przeszło 3600 
spraw niezałatwionych.

W Szczawnicy, podług siódmej listy gości, 
bawiło do 1 sierpnia 2157 osób.

Samobójstwo. Kapitan 77 pp. Leopold Peck 
w Przemyślu odebrał sobie onegdajszej nocy życie 
wystrzałem z rewolweru. Denat dokonał samobój­
stwa jadąc dorożką. Przyczyna samobójstwa nie 
znana,

Na pojedynek wyzwał były intendent teatrów7 
węgierskich br. Nopcsa, bułgarskiego prezydenta mi­
nistrów, Stoiłowa, za to, że Sfcoiłow miał się wyra­
zić w znanym interyieyie z korespondentem Berliner 
Local-Anzeiyer'&, iż baron Nopcsa usunięty został ze 
swej godności za to, że trudnił się kuplerstwem.

Wywóz zboża Z Rosyi. Petersburska Gazeta 
handlowo-przemyslowa przeczy, jakoby rząd zamie­
rzał zakazać wywozu zboża z Rosyi.

Ateneum, znane warszawskie liberalne pismo, 
zmienia obecnie swój kierunek i ma zostać pismem 
konserwatywnem, Właściciele usunęli dawną redak- 
cyę, a na czele nowej staje pan Tadeusz Smarzew- 
ski, znany i ceniony współpracownik warszawskiego 
Słowa i petersburskiego Kraju. Za cza3Ów swego 
pobytu w Galicyi, należał p. Smarzewski do „czer­
wonych" i w obozie tromtadratycznym siedział po 
uszy. Z wiekiem jednak i w miarę rozwoju umysłu 
stawał się coraz więcej konserwatywnym. Obecnie 
zajmuje już w konserwatywnym obozie warszawskim 
wybitne stanowisko.

Gregoryański kalendarz. Z Belgradu rozeszła 
się wiadomość, że duchowieństwo bułgarskie zam:o- 
rza zmienić swój juliański kalendarz na gregoryań­
ski, i w tym celu rozpoczęło już rokowania z du­
chowieństwem serbskiem. Pomimo, że rokowania te 
prowadzone były dość tajemnie, dowiedziała się je- 
duak o nich Rosy a i natychmiast rozpoczęła prze­
ciwną akcyę. Nie ulega wątpliwości, że zabiegi ro­
syjskie nie dopuszczą do tego, by Bułgarya pod 
względem kalendarza nie zrównała się z resztą 
Europy.

Kweatya bruków, w Berlinie odbyło się 
przed kilku dniami walue zgromadzenie niemieckie­
go stowarzyszenia właścicieli furmanek. Stwierdzo­
no na niem, że asfalt jest w wielkiem mieście dla 
koni stosunkowo najlepszym brukiem. Potępili zaś 
najzupełniej właściciele furmanek bruk drewniany, 
który oka/.ał się jak najniepraktyczniejszyin.

Na bruk i utrzymanie ulic w dobrym stanie 
wydał Berlin od roku 1884 do dzisiaj 63 /, milio­
nów marek.

Stowarzyszenie właścicieli furmanek poddało 
nadto magistratowi pod rozwagę wniosek, ażeby za­
kazano towarzystwom tramwajowym sypania zimową 
porą ługu solnego po ulicach dla szybkiego usunię­
cia śniegu. Jest to sposób tani dla akcyonaryuszy, 
ale kosztuje dużo publiczność, gdyż obuwie i suknie 
przechodzących niszczą się ogromnie, gdy zostaną 
obryzsrane tą solą.

Korzystne przedsiębiorstwo. Angielski roman- 
sopisarz Baring-Gould opisuje w jednej ze swych 
powieści człowieka dość podejrzanej wartości, zaj­
mującego się zakładaniem towarzystw akcyjnych, 
ogłaszanych światu za pomocą nadzwyczaj szumnych 
prospektów. Mąż ten nosi się wciąż pomiędzy inne- 
mi z myślą utworzenia Towarzystwa akcyjnego pro­
dukcja i sprzedaży p3Ów św. Bernarda, a sposób 
w jaki tym „którzy nie sieją" przedstawia szansę 
przedsiębiorstwa, stanowi w swoim rodzaju arcy­
dzieło, mogące służyć, za wyborną wskazówkę dla 
niejednego aferzysty' Opisuje on korzyści projekto­
wanego przedsiębiorstwa W następujący sposób : „Po 
ukończeniu tunelu przez górę św. Gotbarda i przy 
zwyczajeniu się publiczności do tego tunelu, znana 
gospoda stanie się zbyteczną i sprzedaną będzie za 
bezcen, ponieważ za lat kilka nie zajrzy już do niej 
żaden podróżny. Czy jednak wyobrazić sobie można 
miejscowość nadającą się lepiej od tej gospody do 
hodowli oryginalnych psów św. Bernarda ? Potrze­
bne na ten cel budowle otrzymamy prawie za dar­
mo. Jak zaś wiadomo, istnieje obecnie niezwykły 
popyt na psy tej rasy; popyt, który przy zręcznej 
pomocy zamienić się może w formalną manię. Co 
prawda, na Niemców w tym wypadku nie bardzo 
liczyć można. Niemcy nie zbyt chętnie wydają pie­
niądze, na tego rodzaju towar, ale Anglia i Fran- 
cya ! Ofiarujemy wyjątkowo piękny egzemplarz jej 
królewskiej wysokości księżnie W a lii; a wówczas 
psy św. Bernharda rozpowszechnią się niebawem we 
wszystkich arystokratycznych rodzinach angielskich. 
W e Francyi ożywimy ideę, że oryginalny pies św. 
Bernarda jest symbolem odwetu przeciw Niemcom, 
że więc każdy prawdziwy patryota posiadać winien 
psa tej rasy. Dalej polecimy kilku zręcznym dzien­
nikarzom, aby umieścili szereg sensacyjnych arty­
kułów w ilustrowanych pismach amerykańskich, a
niii vł«o • na naono tfnrooaio ZiUitOińMIW
z tamtej strony Oceanu. Przypuśćmy że ludność 
Francyi wynosi 87 milionów dusz —  w rzeczywi­
stości wynosi ona więcej, oraz że z liczby tej dwie 
trzecie, czyli 25 milionów pożeranych jest gorączką 
odwetu, a z tych znów posiada połowa środki ma- 
teryałne potrzebne na kupno psa św. Bernarda. 
Choćby wreszcie tylko trzecia część Francuzów 
ostatniej kategoryi kupiła sobie po psie św. Ber­
narda, wyniesie to 4 mil. psów zużytych w samej
Francyi. Teraz przychodzi kolej na Anglię! Skoro 
pies ten wnijdzie w modę —• a wnijdzie w modę,
jeśli księżna Walii przyjmie od nas psa i ukaże
się z nim w parku, to każda dama z wyższego 
świata, a w roku następnym i każda pokojówka 
postara się o psa św. Bernarda". Z  powyższym opi­
sem widoków przedsiębiorstwa łączy się następujące 
obliczania zysków: „Towarzystwo będzie w stanie
wyżywić psa kosztem mniej więcej 7 centymów 
dziennie, wyniesie to rocznie na psa około 25 fran­
ków. Tanie to wyżywienie z tego powodu jest 
możliwe, że w Szwajc ryi podczas sezonu podróży 
resztki potraw sprzedawane bywają za bezcen 
w wielkich hotelach. Resztki te wysyłane będą do 
gospody i zamrożone W lodzie, który tam nic nie 
kosztuje, tak, iż otrzymamy i po za sezonem tanią 
paszę. Jeśli do tego doliczymy procenta od kapitału 

i zakładowego, wynagrodzenie psiarzy i inne wy- J  datki w wysokości również 25 franków na psa, to 
; otrzymamy 50 franków kosztu na sztukę. Ponieważ 
: zaś roczny pies przynie.-ie nam co najmniej 250 
j franków, przeto czysty zysk na sztuce wyniesie 

200 franków. Jeśli zaś sprzedamy pragnącym od­

wetu Francuzom tylko 4 mil., Anglikom 2 mil. | „Nie gniewam się na ciebie, bo mi cię żal.
i Amorykanom, małpującym wszelkie mody fran- j Roztargnienie Twoje widocznie wzrasta. Otrzymałam 
cuskie i angielskio siedm mil. psów, to otrzymamy i dzisiaj o l Ciebie następujący list: „Kochana Muszko 
przy ogólnej sprzedaży 13 mil. sztuk, zysk czysty \ (powinieneś wiedzieć, że mi na imię Agata) ocze-
w wysokości 2 miliardów i 600 milionów franków. 
A olbrzymi, ten zysk czysty nie będzie chwilowym 
tylko ; ważnym bardzo czynnikiem trwałego opłaca­
nia się naszego przedsiębiorstwa jest fakt, że psy 
św. Bernarda, przeniesiono do doliny, zapadają na­
tychmiast na suchoty i wogóle nie rozmnażają się 
w oddali od wieczystych śniegów i lodów. W  ta­
kich warurkach nie zgrzeszymy przesadą, przyrze­
kając naszym akcyonaryuszom 50 procent dywi­
dendy; w rzeczywistości dywidenda będzie daleko 
wyższą".

Zestawienie frekwencyi na miejskiej kol i 
e'ektrycznej we Lwowie za czas od l  stycznia 
do końca hpca r. 1897, w porównaniu z tym sa­
mym okresem r. 1896.

Miesiąc rok 1896 rok 1897
Liczba przewiezionj'cb osób

Styczeń 239.220 281.364
Luty 231.347 257.064
Marzec 254 503 286 952
Kwiecień 290.061 *343.500
Maj 351.772 395 480
Czerwiec 380 896 432 095
Lipiec 390.069 410.375

Ogółem 2,137.868 2,406.833
Fongres katolickich stowarzyszeń robotni 

czych w Galicyi odbędzie się w dniach 22 i 23 
sierpnia w Nowym Sączu.

Kazimierz Sokołowski, który tymi dniami s-a- 
strzelił się w wagonie na stacyi w Ohodorowie, był 
nauczycielem ludowym w Buezaczu.

Konkurs rozpisuje wydział powiatowy w Tar­
nopolu na posadę lekarza okręgowego w Czernie- 
chowie. Pobory 800 zł, Termin do 1 września.

Macucha trucicielką. pewien bogaty właści­
ciel realności w Budapeszcie umarł niedawno w za­
kładzie dla. obłąkanych i zostawił dziewięciorgu 
dzieci z pierwszego małżeństwa majątek wynoszący 
około 180.000 zł. W  testamencie zezwolił na uży­
wanie tego majątku swojej drugiej żonie, bezdzie­
tnej, póki dzieci jego nie staną się pełnoletniemi. 
Właśnie miało dwoje dzieci zmarłego wejść w tjm j 
roku w okres pełnoletności. Były to dwie dziewczę 
ta, z których jedna była zaręczoną. Nagle zachoro­
wały obie i po krótkiej chorobie umarły : jedna 22, 
druga 24 lipca. Wnet potem zachorował także naj­
starszy sjm i leży walcząc ze śmiercią w szpitalu. 
Przy pogrzebie tej z córek, która była zaręczoną, 
narzeczony w obec gości pogrzebowjmb rzucił ma­
cosze w twarz zarzut, że otruła swoje pasierbice 
Na te słowa macocha mocno zbladła i nie mogła 
znaleźć odpowiedzi. Policya dowiedziawszy się o ca­
łym wypadku zarządziła śledztwo, a w pierwszym 
rzędzie obdukcyę zwłok zmarłych dziewcząt.

Ważny wynalazek dla rolników. Moczenie i 
lnu polega jak wiadomo nie na działaniu wody ale 1 
na działaniu pewnego bakcyla, który w wodzie j 
się znajduje i zagnieżdżające się w lnie, wj-wołuje I 
w nim pewne zmiany polepszające jego jakość. Otóż 
owogo bakcyla udało się odkryć Rosyaninowi, Fry- 
besowi, będącemu instruktorem do moczenia lnu 
przy ministerstwie rolnictwa w Petersburgu. Bakcyl 
ten rozwija się w łodygach lnu, zanurzonych w wo­
dzie, i przyspieszając wydzielanie się pewnych ga­
zów, wywołuje kruszenie się włókien. "Włókno, o- 
trzj'inane z lnu w ten sposób pokruszonego, nadaje 
się przewyboinie do produkcyi przemysłowej. W  
Rosyi zamierzają urządzać bakteryologiczne stacye 
celem sztucznej kultury tego bakcyla i moczenia 
lnu w odpowiednich do tego naczyniach a nie w 
rzekach. Osiągnie się tym sposobem ten rezultat, 
że moczenie iuu będzie srą zawsze odbywało jedna­
kowo i jednakowo dobrze.

Ucieczka więźnia, Wasyl Kurczak, zasądzony 
w Przemyślu dnia 31 sierpnia zr. za zbrodnię kra­
dzieży na półtora roku ciężkiego więzienia, zbiegł 
dnia 6 Tom. około szóstej wieczorem od roboty przy

kuję ciebie dzisiaj o godzinie 9-tej przed pomnikiem 
Kilińskiego w parku stryjskim. Sądzę, że przyj­
dziesz, aby mnie przeprosić, że będąc wczoraj z 
swoim bratem w Brzuchowicach, nie wzięłaś mnie 
ze sobą na wycieczkę". Posyłam Ci ten list, abj-ś 
na przyszłość był ostrożniejszym. Agatau.

Próby nowożeńców. Wśród dzikich plemion 
południowej Afryki istnieje zwyczaj, że rodzice 
przed zezwoleniem na małżeństwo ich syna, poddają 
go wprzódy próbie, aby się przekonać, czy ma do­
syć siły woli, żeby znieść wszystkie trudy, jakie go 
w życiu małżeńskiem spotkają. W  tym celu zawią- 
zują jego ręce w worku, pełnym mrówek. Jeżeli 
młodzieniec z męstwem przez parę godzin będzie 
znosił ukłucia tych zjadliwych istot, w takim razie 
pozwalnją mu żenić się. Jeżeli zaś krzyczy i stara 
się ręce z worka wyrwać, to nie pozwalają na mał­
żeństwo.

ZliiarEi. W  Tarnopolu dr. Aleksander Fry- 
ling, nestor adwokatów tamtejszych, przeżywszy 
lit 75. W e Lwowie Franciszek Hausser em. radca 
dworu, b. naczelny dyrektor stanisławowskiej kasy 
oszczędności, kawaler orderu żelaznej korony w 79 
r. życia.

Stan powietrza. T. o g. 8 rano -J- 16, w poł.
r 21 K., Bar 764. Spada. Pogoda.

Nadętym do albumu.
Człowiek nadęty śmieszny jest na ziemi,
Gdy imponować chce minami swemi,
Aie śmieszniejszy ten, co z miną pawia
Do zwykłych ludzi z trójnoga przemawia.

Myśli.
Dawniej jednem jabłkiem można bjdo sobie 

ująć niewiastę, a teraz potrzeba tywtyków i bry­
lantów.

Damy mają w sobie cokolwiek tchórzostwa. 
na pierwsze reduty nie idą. a na ostatnie śmiało 
wpadają.

LITERATURA I SZTUKA.
* „Nasza mona’chia". Pięknego tego wydawni­

ctwa, mającego upamiętnić 50-letni jubileusz pano­
wania naszego Monarchy, wyszedł właśnie zeszyt 4, 
który zawiera nader udatne obrazki z kąpiel cze­
skich. Widzimy tam uroczy Karlsbad, z jego źródła­
mi, fotografie zakładów i okolic tej perły czeskich 
kąpieb. Na dalszych kartach spotykamy widoki 
Francensbadu, Marieńbadu, Cieplic i starożytnego 
Chebu. Dla kuracyuszy, zwiedzających czeskie ką­
piele, stanowić będzie ten zeszyt miłą pamiątkę.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 7 sierpnia.

{Z.) Jedną z zagadek, które tak często zda­
rzają się na giełdzie, jest obecnie to. że pom i­
mo notorycznie fatalnego wyniku tegorocznych 
zbiorów, spekulacya na targu pieniężnym  za­
czyna przybierać coraz większe rozmiary. E - 
wentualnośc, że zabraknie zboża na konsum cyę 
wewnętrzną i brak ren, pokryw any zw ykle nad­
wyżką zbiorów na W ęgrzech, w  tym  roku trze­
ba będzie pokryć importem z A m eryki i R o ­
syi, co może odbić się dotkliwie na bilansie 
handlowym  całej monachii i pogorszyć kurs 
weksli naszych za granicą, wcale nie niepokoi 
spekulantów giełdow ych, przeciwnie, obecnie 
rozmiary obrotów  giełdow ych są nierównie 
większe niż w czasie, gdy żniwa zapowiadały 
się jeszcze dosyć dobrze. W ytłum aczyć to m o­
żna tylko naciskiem wywieranym  w  kierunku
spekulacyjnym  przez targi zagraniczne. Istotnie 
bowiem  w  Paryżu, Londynie i Berlinie nawał 
kapitałów, szukających iobacyi, jest ogrom ny, 

cegielni p, Sprecliera koło stawu Pełczyńskiego. —  tak, że trudno odpowiednio ją  fruktyfikować. 
Kurczak przynależy do gminy Ostrów w powiecie Paryscy kapitaliści z niecierpliwością oeze-
przemyskim, religii gr. katolickiej, stanu wolnego, 
liczy lat 22, jest wzrostu średniego, silnej budowy 
ciała, ściągłej twarzy, ciemnoblond włosów i brwi, 
ma oczj' bure, nos i usta proporcyonalne, zęby zdro­
we, twarz goloną, mówi po rusku, a miał na sobie 
letnie ubranie więzienne. W  razie wytropienia zbiega 
należy go odstawić do najbbższego sądu lub wprost 
do dyrekcji zakładu karnego dla mężczyzn we 
Lwowie.

Koci galwanizm. Wiadomo, Że jeżeli w miej­
scu, gdzie jest suche powietrze, pogłaskać kota 
dłonią po sierści, to ze skóry zwierzęcia wyskakują 
elektryczne iskrj-. Właściwość tę posiadają szcze­
gólnie kotki pewnego gatuDku, dobrze pielęgnowane 
i pieszczone. Owóż kilku lekarzy w Londynie wpa­
dło na myśl, czyby nie używać kociej elektryczno­
ści w celach terapeutycznych. Skóra kota jest na- 
turalnem źródłem elektryczności. Powiadają oni, że 
przemieniwszy- ją ,w akumulator, można ją zastoso- 
wywać przy leczeniu neurasteników. Zawiązało się 
już w Londynie towarzystwo, które ma na celu spo­
pularyzowanie tego nowego sposobu leczniczego i 
zajmuje się wyszukiwaniem i skupowaniem kotek, 
posiadających najlepsze warunki do otrzj-mania ele- 
ktrj-eznego naprężenia.

Dorotka, trzyletnia dziewczynka, zbłąkała się 
we Lwowie i jest do odebrania w komisaryacie 
I  dzielnicy.

Trafikę rozbito dzisiejszej nocy i zrabowano 
tytoniowe zapasy przy ul. Kościelnej 1. 6.

O n M n l t A L 4 . n n  v n .n o  Irr.Tn crtSamobójstwo. Dziś rano koło godz. 5 -tej po­
wiesił się dozorca II. klasy zakładu karnego we 
Lwowie Franciszek Knebel. Gdy nieszczęśliwego 
apostrzeriono koło godz. 10-tej przed południem, 
zawieszonego w koszuli na strychu, zapóźno już 
było mvśleć o ratunku —  ciało było skostniałe.
Knebel liczył lat 38 i pozostawił jedno nieletnie 
dziecko. Powodem samobójstwa prawdopodobnie 
melan cholia.

Napad W  nocy z soboty na niedzielę powra­
cał ul. Zamarstynowską z miasta Emil Becker cze­
ladnik ciesielski, gdy nagle napadło go z nienacka 
dwóch jakichś drabów. Becker bronił się, lecz w tej 
walce otrzymał dwa silne pchnięcia w piersi, wsku­
tek których padł na bruk omdlały. Pogotowie sta­
cyi ratunkowej odstawiło ciężko ranionego do szpi­
tala powszechnego. Becker do dziś nie odzyskał 
przytomności, wskutek czego niewiadomo, co mu 
napastnicy ukradli. Energiczne śledztwo, wdrożone 
przez rewizora Szpanga, wykrjło sprawców w oso- . 
bach notowanj, cb już za różne karygodne czyny, i rzepak 13'40 
murarzy: Stanisława Hainerta i Antoniego K oro-' 
blawskiego. Na ślad naprowadził kapelusz zgubiony 
przez jednego z napastników.

Nieproszonych gości spłoszył dzisiejszej nocy 
p Józef Hollender, zarządca fabryki cukrów Brand- 
stiittera i Singera, zamieszkały przy ulicy Zamarsty- 
nowskiej 1. 21. Pan Hollender już spał, gdy go 
zbudził jakiś szelest przy oknie parterowem; zapalił 
więc świecę i ujrzał na oknie stojących dwóch lu­
dzi. Pan Hollender zaczął krzyczeć, zbiegła się słu­
żba, ale nie zdołała już pochwycić uciekających 
opryszków.

S ł miany wdowiec p- H. we Lwowie otrzy­
mał w tych dniach od swojej małżonki, bawiącej 
w Krynicy następujący list (autentyczne) :

Madryt 9 sierpnia. Przyw ódca liberałów 
Sagasta nadesłał telegram, w którym  wyraża 
swą boleść z powodu zamordowania Canovasa, 
oddaje siebie do dyspozycyi królowej rejentoe 
i rządowi i oświadcza, że także większa część 
liberałów ofiaruje rządowi swe usługi.

Madryt 9 sierpnia. Rada ministrów uchwa- 
liła ogłosić w  dzienniku urzędowym  nominacyę 
ministra w ojny  Azoarraga prowizorycznym  pre­
zesem gabinetu.

Simla 9 sierpnia. K ilka  tysięcy sfanatyzo- 
wanyoh mahometan zebrało się na graniey 
Afganistanu i napadło na wieś położoną na pół­
noc od Peszarowy. Odparto ich  jednak, po­
czem oni, spaliwszy po drodze jedną wieś, 
cofnęli się za granicę.

Madryt 9 sierpnia. Morderca Ganovasa 
przyjechał do Santa Agueda w  tym  samym 
dniu, w  którym  przybył tam Canovas i krążył 
ustawicznie w  zakładzie kąpielowym, w  k tó­
rym  się leczy ł Canovas. W czoraj zbliżył się 
doń w  obwili, gd y  Canovas siedział na ławoe 
i znienacka strzelił doń trzy razy Jeden 
strzał ugodził w  czoło drugi w  piersi. Inżynier 
Aspiazu i dziennikarz Torres rzucili się na 
zbrodniarza, który jeszoze dwa razy strzelił ale 
nie trafił nikogo. P rzybył im na pom oc adwo­
kat Sunarez i we trójkę pokonali m ordercę i 
oddali żandarmom.

Morderca nazywa się Michał Goili, ma 
lat 26, pochodzi z prow incyi neapolitańskiej 
i nosi okulary. U ciekł on z więzienia we 
W łoszech, gdzie odsiadywał karę za agitacye 
rewolucyjne.

Następnie mieszkał w Barcelonie i byw ał 
częstym  gościem w  redakcyi czasopisma Scien- 
cia social, potem podróżował po Francyi, B el­
gii i Anglii, a w  łipcu b y ł w Paryżu i w 
M adrycie.

Goili utrzymuje, że nie miał wspólników, 
przyznaje się do tego, że jest rew olucyjnym  
anarchistą i oświadcza, że Canovas został za­
m ordowany w  wykonaniu słusznej zemsty.

Zona Canovasa śiedziała tuż obok męża 
i była  świadkiem tego morderstwa. Canovas 
ży ł jeszcze półtorej godziny i przyjął ostatnie 
Sakramenta.

Madryt 9 sierpnia. W czora j odbył się tu 
festyn na rzecz hiszpańskich emigrantów. Anar­
chista Torrido Dermermoe, który już kilkrotnie 
siedział w więzieniu, miał na tym  festynie m o­
wę podburzającą i domagającą się śmierci Ca- 
novasa. Obiega pogłoska, że Torrida mają u- 
więzić.

Konsta*tynopol 9 sierpnia. P rzybył tu dziś 
książę Ferdynand bułgarski Turecki dziennik 
urzędowy ogłasza, że książę przybył w  tym 
celu, aby sułtanowi złożyć dowód swej czci i 
w zm ocnić w ęzły uległości. Książę zabawi tu 
przez dwa dni.

Ambasadorowie zawiadomili wczoraj mini­
stra spraw zagranicznych o koncesyaoh, na ja ­
kie godzą się mocarstwa co do artykułu 6-go, 
dotyczącego opuszczenia Tessalii przez wojska 
tureckie. Dziś naradza się nad tą sprawą rada 
gabinetu.

Eskadra turecka przybyła do Sm yrny 
 .....

HOTEL IMPERIAL
pierwszorzędny hotel, restawracya i kawiarnia.

Lwów —  ulica Trzeciego Maja.
Przyjechali dnia 9 sierpnia. M. hu Ponińska 

i E. br. Błażowska z Czeremchowa. Hrabina W i­
śniewska z Krystynopola. J. Jarzymowski z Chłop­
czyc. W . Kawecki i M. Śliwińska z Kołomyi Dr. 
J. Gross z Krakowa. Dr. Józef Steuermann z Sam­
bora. Józef Szymonowicz z Tłumacza. F. Weiglowa, 
K. Butschek, EL Sauer i K. Kohler z Złoczowa.

kują chwili rozpoczęcia w ielkich transakcyi 
finansowych z Turcyą i gotow i są olbrzym ie 
sumy nawet pożyczyc temu państwu, kturego 
kredyt niedawno by ł niżej wszelkiej krytyki, 
w  Londynie gotówkę w  eskoncie pryw atnym  
pożyczają ju ż  nawet na_ '/-j°/oj i nawet najbar­
dziej ryzykow ne przedsiębiorstwa znajdują tam 
amatorów, w  Niem czech zaś ruch w  walorach 
przem ysłowych przybiera n iebyw ałe rozmiary. 
Rząd francuski zamierza skorzystać z teraźniej­
szej sposobności i przeprowadzić konwersyę 
3 '/0-wej renty na 2 V , ° B ę d z i e  to operacya 
na 15 miliardów franków.

U  nas robiono dziś znaozne transakeye 
w Statsbahnach. Zw yżkę ich  m otyw ow ano tern, 
źe skądkolwiek sprowadzi się zboże do prowin­
cy i gdzie go  zabraknie, w  każdym  razie trans­
porty te będą musiały iść liniami Statsbahnu. 
Także bankowe i przemysłowe akcye zam knię­
to w yższym i kursami.

Ostatnie notow ania:
K redyty austr. 369-85, węgierskie 493.— , 

Anglobanki 162-— , U niony 302-50, Bankve?ei- 
n y  259'75, Lhnderbanki 241-35, Ludw iki 216-75, 
Ozerm owieckie 283-— , E lbethale 260-— , Renta 
rapierowa 102" 10, srebrna 102-25, anstryaoka 
złota 123-45, austr. renta wal. kor. 101-40, wę­
gierska złota 322 60, węgierska renta wal. koi. 
100-20, dukat 5’63, SO-frankówka 9-52— , marki 
1 1 .7 3 - , ruble 1.26% .

Wiedeń 8 sierpnia. Spirytus 17-— 17-20. 
Przeciętna cena z oałego tygodnia 16-90— 
17-15.

Ceny zboża 7 sierpnia. Na dzisiejszym 
targu kupowano dość wiele pszenicy zagrani­
cznej, gdyż krajowi producenci nie są skłonni 
do ustępstw w  cenie. M iędzy innemi kupiono 
2000 centnary holsztyńskiej po 11-96 z cłem 
loco Pilzno, i 5000 centnarów rosyjskiej z cłem 
loco Granica po 1P65 -— 1L'85. —■ Cena żyta 
była o 30 —  40 ct. wyższa w  porównaniu 
z ubiegłym  tygodniem , jęczm ień poszukiwany 
by ł tjdko w dobrych gatunkach, za gatunki 
średnie płacono dziś tylko tę samą sumę co 
ubiegłej soboty, owies podrożał o 5 — 10 ct., 
kukurudza o 20 —  25  ct.

Dzisiejsze ceny : Pszenioy na jesień 11-20 
—  l>.-30, na wiosnę 11 10 11-24, żyto na
jesień 8 6 0  —  8 78, na wiosnę 8 65 —  8-90, 
owies 6 36 — 6'80, kukurudza 5'07 —  5-10, 

- - 13-50.

HOTEL ŻORŹA,
Lwów —  Plac Mary&cki.

Przyjechali dnia 9 sierpnia. H. Poziomski z 
Podola ros. J. hr. Stroganow z Petersburga. Wł. 
Grabowski z Warszawy. J. Wewiórsk z Ustrzyk. 
J. Dorn i J. M. Dónt z Wiednia. H. J. Schadel z 
Pasieczny.

HOTEL EUROPEJSKI.
A L B E R T  S Z K O W R O N .

Lwów —  Plac Maryaeki.
Przyjechali dnia 9 sierpnia JE, A. Jaworski 

z Wiednia. M. Boy z Salzu. R. Streitb, E. Kindl 
O. Jusse i J. Wascbak z Rawy ruskiej. Hrabia 
Miączyński z Królestwa. L. Keith z Skałatu. St. 
Lewandowski z Rekliniec. S. Dencbe3 i C Quirs- 
feld z Wiednia. Br. Osten Sacken z Rosyi. W . Tra- 
czewski z Kurzan. Mr. Etiene z Francyi. Z. Cieński 
z Stanisławowa. K . Angermann z Jasła.

H O T E L  F R A N C U S K I
we Lwowie, plac Maryaeki

W nowym Zarządzie, zupełnie odnowiony
(F. O. Proksch)

Przyjechali dnia 9 sierpnia Hr. A. Krasiński 
z Wołynia. Major v. Sehmid, major v. Golik i po­
rucznik Skacel z Kołomyi. Nadpor. Lang v. Wald- 
thurm, nadpor. G. v. Maciolek i kapitan Albert v. 
Kaltenborn z Brodów. Ks P. Wenc, proboszcz z 
Hussowa F. Skarżyński z Szwajkowa. J. Skutezky 
i J. Hirsoh z Wiednia. J. Grunner z Pragi. F. 
Fucbs z Klagenfurtu. S. Piechowicz z Żółkwi. K. 
Zajączkowski z Poznania. F. Malicki z Podola ros. 
K. Swiecbowicz z Krakowa.

HOTELE K. IANOWICZA
B E L L E V U E  i M E T R O P O L  

we Lwowie.
Przyjechali dnia 9 sierpnia. M. Bernstein i S. 

Axelrad z Tarnopola. Dr. G. Trybalaki z Birczy. 
4 .  Rayyieb z Fiumy. S. Dicbis z Tarnopola. M. 
Braf i S. Braf z Brodów D. Holender i M. Kurz 
z Mikuliniec. W . Sikora z Rudek L. Skrzyński z 
Rzeszowa.

Telegramy
Peszt 9 sierpnia. Serbski kongres cerkie­

wny odroczony został na czas nieograniczony.
Petersburg 9 sierpnia. Prezes dum y tutej­

szej (rady miejskiej) w ręczająo wczoraj cesarzo­
w i W ilhelm ow i II  im ieniem  miasta chłeb i sól, 
w yraził radość ludności Petersburga z powodu 
przybycia cesarstwa niem ieckich. Cesarz w  od­
powiedzi swej ży czy ł Petersburgowi dalszego 
wspaniałego rozwoju, 

j W ieczorem  udali się cesarstwo m em iecoy 
l do Krasnego Sioła.

Rubryka ta nie pochodź-’ od Redakcyi, nie bierze 
tei ona aa nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

Specyalista w chorobach żołądka, kiszek i wątroby

Dr. Eug. Koz i er ows ki
ordynuje od 9 —10 rano i od 3—5 po południu 

ul. Kopernika 1. 33.

Dr. Ja u Papei**
sekundaryusz oddziału chorób skórny ih i weae -y- 

cznycb szpitala powsz. we Lwowie 
Ul. Piekarska 1. 4 I  piętro. Ord. od 8— 5.

K a n c e l a r y a

Dr, Fryderyka Krattera
adwokate krajowego znajduje się obecnie przy

ulicy Szopena I. 7.

OdznRczoó* r, 1384 łic-Eorową wgrodą c. 2, 
Bisterites baadlo

T E K T U R  do krycia dachiw 
SzallgldLyizklawIsza. iaiyniara
w *  w* W łw  tir. M ertiin  * •

Asfaltową m asę w gorącym stanie do isolows- 
nis murów fundamentowych.

T etóarę nleprM ną oguioirwa*ą to  ktj- 
d» ds caów wysokich gatunków, rola IG Keków 
(3 S *Sr. fe  !  4  łs  .4

Asfaltowe elastyczne płyty izolacyjne. 
Łate asfaltowy Świecący <io konserwacji 

oecków UktcrowjnL mUu  i dram .

Fabryka osusza asfaltem najbardziej zawilgocone ściany 
W mieszkaniach. Niszczy gorącym asfaltem grzybek drzewny.

Fabryka wykonywa swoimi ladami pokrycia dachowe 
tekterows oraa raparacys Ijckta. Dbyroletafe trwałość pet*' 
we bśt.



4 ritZiJSWLĄi/ z arna m  sierpnia 18*7
Tylko jeszcze k r > tki czas. 

W  teatrze le'nim W  teatrze letnim. 
Kontynentalny

W e wtorek 10 sie.*pnia
nadzwysiajns pnedstawirnii

Nowy c y k l ! Nowy c y k l1

^oSlona n oc
fantastyczna pantomina z zjawiskami

D uchów  1 npiprów

1  I N  S E  E t  E R  U  J I B W A S

Prawdziwy tylko, gdy z mojej fabryki wprost
sprowadzany.

eiarny, biały, kolorowy od 45 et. do *’ 14 65 około 240 rozlicznych jakości i 2.000 rdśnyeh
barw i deien.' itd).

Jadwabne damastyod zł. — .65 do 14.65 
Jedw. materye włos.

na suknie 8.65 do 42.75
Jedwabne fulary — .60 uo 3.35

Jedwaone materye ba­
lowe

. dw«b..e bengaliny 
Jeuwabne granadyny

- . 4 5  do >4.65 
z ł 120 do 6.30 
kr. 80 do 7.65

za meter.
Jedwab Armures, Merveilleux, Duchesses etc. Cristaliąue, Moire andqne, Moscoyito, Marce Lines, jedwir 
bne koidry i materye na chorągwie — wolne od porta i cla do domu. — Wzory odwrotnie. — ijisty dc

Szwajoaryi kosztują 10 ct., karty 5 ct. 141

Fabryki jedwabiu 6 . Henneberga w Zurychu, c. k. dostawca nadworny..

. K  O S Z U S T W O !  -TŚą# ■
niesumienni, podrzędni fabrykanci naśladują etykietę sławnych tutek \ic- j 

mojowsk-iego. Należy strzedz się przed lichem naśladownictwem.
Każda etykieta i tutka zaopatrzona jest nazwiskiem

S. W. I I E I O J O W S K I E K O .  f
m a m  ftrrg Tnr T r i

Igraszka szatana. Święto czarownic. Fla- 
mina tutka piekieł.' Latające głowy. 
Pochód dachów o północy. Tańcujący 

szkielet.

Przedtem nowy program 
Świat cz.arńn i i-udów

Najnowsza ameryk. illazya
Sironbairn perswn-d!!!

Senzacyjna zagadka czyli I
P T  Zagadkow y L t

dyr Schenka ponad publiczność. |
S u l l I l S a  V Cudown, nowoczesny Jy 1 W atfil * sfinks

Fabryka sztucznych 
u a w c K ó w  spółki komandyto­
wej .(iiljtinu Wanga we
Lwowie ul. Akademicka 4 połc­
ia  na sezon jesienny wszelkie 
n a w o z y  o zniżony eh cenach. 
Lenniki wysyła się na żądanie 

odwrotnie.

S w fic to  d i o r s i g w i .  .B ie l i z n a  
m u r z y n a ,  strzał Telia.

Tylko do 14 sierpnia angielsko amery- 
    ;aó~,ka trupa

13 Phoites (iazeiia
w swoich szatańskich produkcyaen 

po raz 1
PodiAż na ukuło świata w 20 
m inutach. Najpiękniejsze panie Pa­
ryża, Londynu, W iednia misdzy temi 

słynny kwintet.
5  l i ł T l T i S L I l  

Wspi.ilała Galery a żywych ol- 
orzymich obrazów nowofzesnuh  

mistrzów
berya 12 nowych obrazów. 

Kłusuwu.k na ucieczce po-
Iług obrazu DiefenbiuKa Wiara, ii- 

łośo, nadzieja (Koppay). (kas róż (Schwe- 
ninger;. Pożegnanie Strzelca (Bockcr). 
Zima (Kway). Pouwieczorek (knausj. 
Pao-z, zwias.uję wam wielką radość - 
iThurm ia Schtuzenliesl (kouiuach)

Jiles tocsbcl
osobistości.

Na zakończenie 
PI f i l  1 r i n n  dyaMów i zstąpienie w 
J U U  w U U  otchłań piekielna.

Bilety do godz O są do na- 
bjcia  iv I tirze d/.it imik(iw p, 
t* run. ul. K arola Ludwika, 
wieczorem przy kanie.

B u c h a l t e r ,  korespondent, n isyer 
w jednej osobie, poimańeayk, hu 40 po­
siadający długoletnią znakomitą rutynę 
zawodową i nader piękne świadectwa z 
pierwszorzędnych fanryk, przedsiębiorstw 
i zer dworów, noszuknje posady ząfaz. Żą 
ia  luO zł. micsiec_nic. Narodowe biuro 
K łaków, Szewska J8.

L i

J O /i? .F A  84 W Ł A T iiO W S it lE G W

P S u L fy  ż e i d e ^ i s t e
sęrizjc iw  R li .d o h re w n o śc i l

Towarzystwo lekarskie w Kr ale o wie uznało piwo żelaziste za środek leczniczy 
leciło je  w tych wypadkach, w których leczenie wskazane jest żelazem. Piwo- i 
ste jest nowym, jedynym, wyborn go smaku —  właściwym . napojem dyetetyc: 
z ktorego organizm najłatwiej przyswaja sobie żelazo. -Two żelaziste 1 
równocześnie zasila organizm łatwo strawnym i pożywnym ekstraktem, czego ża­

den dotychczas znany preparat żelazisty nie czyni.
L o nabycia w aptekach i lepszych handlach po cenie 36 ct. za pó ł lit 

telke. lfe  Lwowie w aptece Mikoiasclia. Z browaru w Serecie (Bu 
na) wyseia się piwo żelaziste z opakowaniem i skrzynką po 35 ct. za butelkę.
10 butelek nie wyseia się. Upraszam o dokładne podawanie sracyi kolejo’w 

której piwo żelaziste ma być wysiane.
A dres: J. Kwiatkowski w Serecie.

i  inswki konopne
L i n t & f  d p u b i ^ ó )
fcO'«BSH3 do transmis

t | n <

kich grubościach zawsze 
składnie

poleca

Z a r a z  do sprzeuania willa o 7 poko­
jach , majnia, wozownia, ogród pói morgo1 
wy. A d .e s : Gródek koto Lwowa. Ga­
wrońska.

N a u c z y c i e l k a  maturzystka, mająca 
języki polski, niemiecki, francuski, muzy 
kę poszul uje posady. Jadwiga K. poste 
restante Chorostkow.

i  L tltv .n l pod miastem oowojow, m 7S 
morgów w pobliżu stacyi kolejowej, gru n ­
ta i budynki dobre, kamieniołomy jako 
su. u a intrata 3 -  4000 złr. rocznie, z po 
Wudu wyjazdu właściciela zaraz do sp.ue- 
kania. Zgłoszenia Antoni Mikulski Tar 
now Nowy świat 9.

P o t r z e b n y  goF zcd n 'ili~ Z g iosz (-:n iu  
do Zarządu dóbr w /w iern iku  p. Pil ■: n -).

I * o S / .u l i i i j e  się ziemniaków
w większej iiosri uo zaaupna na jesień i 
:n lę Zai wid dobr Zwieruia p. Pilzno.

Realność- do sprzedania, składająca 
się z domu mie&zkaloego, budynków go­
spodarski' u ogrodu, 'ulku morgów pola, 
kolej w miejscu, gudzitia jazdy ze i,w twa 
la l  .Dniestrem. Wiadomość u właściciela 
Kopniak, Liozwad.,w o. p. M ikołajów nad 
Dniestrem.

O g r o d n ik  bardzo dobrze polecony 
poszukuje umieszczenia Bzczegoły udziela 
Biuro Polif akii go Lwów, ulica Karola 
Ludwika 5.

I ł u  w i ę k s z e g o  Ii a u d i  u  k o r z e n -  
n e g o  iv e  L w o w i e  p o s z u k u j e  s i ę  
s t a r s z e g o  i n t e l i g e n t n e g o  p o i n o c -  
iu k .i t  d o  e k s p e d y c y i  z a  k a s a  i 
k i e r o w n i c t w a  h a n d l e m .  2 g * o -  
n z e u i a  p o d  V. Z .  I 2  » w k i  l i r z e  
d z i e n n i k ó w  P l o h i i a .  L w ó w .

AkCj Lwów, liynok 38.

Farby pokostowe yotowa
szybko schnące, nadzwyczaj trwale do wszelkiego użytku w gospodarstwie i 

we wszystkich możliwych kolorach
F a r b y  la k i e r o w e  szybko schną- T e r  g a z o w y  c z a r n y ,  

ce dające kolor i sklisty połysk. Vc r  d r z e w n y  B r u n a t n y ,
ł a r l i y  n a  d a c h y . K a r b o l i n e u m  najnowszej
f a r b y  n a  d a c h y  olejne i te- kości, 

rowe F a r b y  la s a d o w e ,

A -

L r tk ie r y , p o k o s t y ,  p ę d z l e  i s z c z o t k i  wszelkie gatunki po najniż­
szych eonach polecają

ii r^tedrictii i ii. ileacick
Lwów ul. Hetmańska 1. 4 obok cukierni W go Grossa.

ly^dliiwa sskadeniia w (iracu
W aliatiemii rozpoczyna s ę !5go września o r. 35 rok szkolny.

Trzy lata nauki i kurs przygotowawczy ula takich, którzy do akademii 
jeszcze przyjętymi być nie mogą.

Aóituryenci zakładu mają pr^wo służby jednorocznej przy woj ku.
K u r s  d l a  a h i t u r y e i i t ó w . Jodnoioczuy kupiecki kurs dla tych. 

którzy pokończyli szkoły środnie, a prtlgpą się poświęcić kupicctwu lub rów­
nocześnie z wszechnicą i te kursa odbywać.

Wyjaśnienia co do p r z y ję c i a  i p o r o z u m i e n i a  ja k  i obszerno 
prospektu udziela l ł y r e k e y i i  a k a d e m i i  h a n d lo w e j  w ( n a c u .

A E v. Schmidi, dy.ektor.

K u c n a r t  żonaty, w sile wieku p o ­
trzebny araz lo Law i ‘ era na wieś. Bliż­
szej wiauomoćei udzi -la biuro pośreduict- 
wa F. Zagórskie? Teatralna 3

W m i c a z K a n i a  przy ul. /o n i t h r z a  
nowskici 1. 8 (obok szkołj Maryi Magda­
leny) składające się z 3 pokoi, kuchni 
przedpokoju itd zai az do wynajęcia. Lliż 
- -a  fiadomo j .oz obok w w illi pod I. (i.

L e o n  l .e g i c ż j i i s k i  konces, majster 
mu ai ski ul. Łyczakowska 73 we Lwowie 
podejmuje sie wykonania tak we Lwowie 
-■ak i na prowincyi wszelkich robót w za­
kres budownictwa wchodzących i wypra­
cowani. planów budowj tudzież kosztory­
som wyl miije też wszelkie rekonstrukeye 
i reperatye domów i uskutecznia objete 
roboty na czas i sumiennie.

-Na sezan letni !
K R Ę G L E  

Kule do kręgli
7 drzewa „Lignum sanctum“ . 

H A J I A K I  dla dorosłych i dla dzieci. 
Przyrządy gimnastyczne, 
l i u ś l a w k i  d l a  d z ie c i .  

.K Z fD is O e t s r  
ł i a k i e l y  a n g i e l s k i e  i  J B lik i  

d o  h a i c  T e n n i s  
(sprowadzamy na żądanie), 

polecają najtaniej

J. Friedrich i A. Biinadi
Lwoiu ul, Hełmańs/ca liczba 4,

Wszelk.c zlecenia i intonnacyi z 
prowincyi załatwiamy powrotnie.

Niezgodny środek
przeciw śniedzi na pszenicy.

K a m i e ń  s in y
(Siarczan miedzi) 

jakoteż
gotową bajce Dupuya w pakietach

z przepisem użycia,

Truc-znę niezawodną
na m yszy polne, krety itp.

Cebulę mordką całą
krajaną

i przyrządzoną w  puszka śh z prze­
pisem użycia

Oliwę d 3 maszyn
i t. p. i t p.

poleca

Hubner
L w ów , ftyn ek  38.

Alojzy
R ą k a n i c z n i k  i  I»a m ia z ą  - l a

Józef Czernicki przedtem ti Wicher!
przeniósł swój skład w y r o l .ó a  r ę k a  
w ic z n łc z y iT i p o d  i. 31  i i y u e k
obok p. iiymeta i uwiadamia Wysuną 
Szlachtę i Sz. P. T. Publiczność, że zawód 
prowadzi nadal wraz z zięciem również 
r ę k a w i c z n i k i e in  sł W a r s z a w y  pod 

firmą

Jozef Czernicki i licha! Oiszew Id,
kr,ora poleca r ę k a w i c z k i ,  birety, oboj 
:zvki, g jir iiit iir y  jelenie, przyLory do 
szermierki, p o d u s z k i  skórzane, czapki 
l oprawę wszelkich l i a i ló w  w ła s n y  u 

„y b o r ó w ja k  ró\ niez g o r s e t y  w wiel­
kim wy Lorze i w.zelką galanteryę po co- 

Ł>ch możliwia nąj niższych.

Na gorącą porę roku! 

Aparata do fabrykacji ta ody s o ­

dowej na 1, 111,, -2 i 3 litry, 
K ^ as wjnny i sodę da tegoż. 

Soki owocowo naturalno. 

Maszynki do robienia lodów. 

Ptpier pergaminowy na słoje I 

do pakowania masła.

piecóją najtaniej
FrK<ii\cli i Beacock

Lw ów  ul. Hetmańska 1. 4 obok 

cukierni W g o  Grossa.

Redaktor odpowiedzialny: Ludwik MaBłowski,

A r t u r  K ^ ś c i c K i
(8Y E  TJSZ)

Lwów, ulica Z^wi-stynowska I II 
(d m wiibsny) ulica T rzafi ogo Maja 

ilazba 2.
poleca •wprost, * Laury ki wybor­
cą k a w g  pół kilo «ł 1. — Nsą- 
iopnaa h e r o a łj  cói kilo zl. : .50 
ió *ł* 6. —  k o n za te  knracjjay 

bntelk* sł 1.80 do *2. 5.

L. 2B044.

O g i o s z e n i e  l i c j f t a c y j ń e .

Celem wydzierżawienia dockodów  m ytniczyck na drogaok krajow yck na rok 1898 ewentualnie [po koniec roku 1900 przepro­
wadzone będą w e w łaściw ych W ydzia łach  pow iatow ych rozpraw y licytacyjne. Term iny tych rozpraw oznaczą poszozegółne W ydzia ły  
powiatowe w czasie pom iędzy lszym  września a lszym  października b. r.

W ykaz stacyi m ytniczyck w ystaw ionych na licytacyę w roku 1897.

Nr.
porz

■————

Pow iat Droga krajowa. Nazwa stacyi.
Cena w y ­

wołania 
zł. a. w.

U wagi.

1 Kraków- Chełmek Zw ierzyniec ‘11 i 2
2 Krakowski Kraków-Baran Bieńczyce 3212 z domkiem
3 Czyżyny-C ło M ogiła 2000

i i n i ' Graboszyce 1850

!  5 W adow ick i Zator-Sueha | Goryczkowe® i 900
0 | Skuwce 650
7 D ębica 1600 |
8

Nowotargski Czorsztyn-Zabornia
N ow y Targ (B iały Dunajec) 3460

9 N ow y Targ (czarny Dunajec) 3060 -
10 Obidowa (Bazawka) 1990 z domkiem
11 Gródek 160
12 Zubełcze 1910 - -
13

N ow o-Sąaecki
Zakliczyn-Sąez-N iedzica B iegonice (Stary Sąoz) 4050 z domkiem

14 Łącko (Maszkowice) 2090 z domkiem
15 Łękica (Krościenko) 1010 z domkiem
16 Krościenko-Szczaw nica Szczawnica 1000
17 R opczyck i Dąbica-Nadbrzezie Brzeźnica 730
18

Tarnobrzeski D ębica-N  adbrzezie
Zaleszany 425 z domkiem

. 19 Miechnr-.in 1365 z domkiem
20

Niski Bzeszów-Nadbrzezie
Jeżow e 1000 z domkiem

‘21 N owosielec (Piorunka 750
22

B obrecki Lw ów -B ohatyn
Bepechów 590

23 Spilezyn 610 z domkiem
j 24 Kam ionecki L w ów  -Stojanó sv

Chołojow ' 1825 z domkiem
0 25 Łapajow ka 2760'" z domkiem

26 1 K adobińce 1120 z domkiem
27

Złoczow ski
| Zborów -Załoście M łynów ce 770 z dumkiem

28 Załośce 975 z domkiem
29 Brzeżany-Złoczów B ohutyn i Bozchadów 1860
30 1 Brzeźany 5250 z domkiem
31

Brzeżański B ohatyn-Tarnopol
Horodyszoze ■ 1400 z domkiem

32 K ozow a 1400 z domkiem
33 1 Kurzany 1500 1 z domkiem
34 1 Bohatyn-Tarnopoi K utce 1400 z dom ki ;m
35

Kohatyński L w ó w-Bohatyn Podkam ień 550 z domkiem
36 Zalipie 450 z domkiem
37 Stam sławów-Bursztyn Dem ianów 26U0 z domkiem
38 Tarnopolski

Bohatyn Tarnopol Zagrobela 4000 z domkiem
39 Tarnopol PodwołoczysKa Sm ykow ce 1 2000 z domkiem
40 1 Tarnopol-Podw ołoozy ska Podw ołoczyska ‘28C0 | z domkiem
41 fókałaoki i | K rzyw e 900 | z domkiemSm ykow ce-Suchostaw42 | Panasówka 1700
43

Stanisławów-Bursztyn
Jtłalicz 3818 z domkiem

44
Stanisławowski

J amnica 1352 z domkiem
45 Sieiec -K łubo wce Jezupol 1230 z domkiem
46 Sieiec 800 z domkiem
47 Sielec-K łubow ce M iłowanie 400 s
48

Tłum acki
Tłumacz- ZaleszezyKi Tłum acz (Pałahicze) 2600 z domkiem

49 Tyśm ieniea-K ołow yj a Tyśm ienica (W ygoda) 1550 z domkiem
50 Ottynia 1750 z domkiem
51

sm atyński H orodenka-Załaoze M ikulińce 6700 z domkiem
52 Stecowa 1618 z domkiem
53

Sm ykow ce-Suchostaw Suchostaw 850 z domkiem
54

Ilusiatyńoki
K luwińoe 1265 z domkiem

65 - -
Husiaty n- K opyczyńoe Husiatyn 3800 z domkiem

56 K rogulec ‘250
57 B uczacz (Podzameczek) 2550 z domkiem
58

Buczacki
Buczacz-M onaoterzyska B uczacz (Podlesie) 2700 z domitiem

59 Monasterzyska y50 z domkiem |
60 Buozaoz-Tłuste Zaleszozyki małe | J800 - -
61

Buczacz-Monasterzyska
Czorcków 845 z domkiem >

62
Czortk wski

D żuryn ‘210 z  domkiem
63 Buczacz-Tłuste Koszy łow cę "635
64 Czortkó w- ouała D awidnowce 1010 z domkietr
65 Buczacz-Tłuste Tłuste 618 i dom k<jI1

Zaleszczycki Zaleszczyki Skała D obrow lany 1820
67" Kasperowce i ó i e z rlnjkiem

68 Czortków-Skała Białokiernica | 1404 t: rwnkiem
69 Borszczów 1047 ]
70 Zaleszozyki-Skała K orolów ka 962 T domkiem

"7 1 Iwanków 387
72 Pereim y 762
73

Borszczów-Okopy
K rzyw cze dolne 351 • z domkiem

74 Barszczowsbi Babince 149
75 iK o za o zo n za ~ =  131 z “dumkiem

76 Iw anie puste 1892 z domkiem

77
Iwanie-M ossorówka j Uście biskupie X381 z domidem

78 K ozaczyzna 510 z domkiem

~ 79 Kolądziany-Borszczów Jeziorzany 2303 z domkiem

80 Łanowce 1021 z domkiem

Podajac. powyższe ogłoszenie do publicznej wiadomości, W ydział krajowy oznajmia zarazem, że do dnia 1 września b. r. to jest przed terminem wyznaczonym
dla licytacyi powiatowych, przyjmować bedzie oferty na każdą stącyę^nitniczą wykazem objętą. „ . . , „łkiem v arunknm

1 iżda berta ma być należycie o p ie cz ę to w a n a  i zawierać oświadczenie, ze oferentowi znane ; są wszystkie ./arur licytacyjr - i  ze w s^sttoem  waronk„r
dzierżawy w zupełności się poduaje. Nadto ma oferent podpuać jirotokói licytacyjny odnoszący się do dzierżawy, o którą się ubiega, na dowód, ze I K
tokole zawar.o postanowienia. W yjątkowe lub wątpliwej treści zastrzeżenia uwzględnione nie będą.

Na knpercie oferty wymieni podający nazwę stacyi, o której dzie.żawę się ubiega _ _ . , . . . . , .
Jednocześnie z powołaniem kie na ‘ wniesioną ofertę ma być oddzieW e pod osobną kopertą należycie opieczętowaną i z wynuemo oe  lej &

czej złożone wauyum licytacyjnp, które wynosić ma 10 pr. łącznej kwoty wywołania. Bliższą wiadomość o warunkach licytacyjnych powziąć moz a w n ep . IV w yoziw u
krajowego lub I ż W koncelatjacb W ydziałów powiatowych ja k  również otrzymać fo.mularz na ofertę.

X Bady Wydteiałii. Krajowego Królestwa Galicy! i Lodoiueryi z W . Księstwem Krakowsfciem.
W e Lwowie; dnia 25 lipca 1897 r. G r E O T T .

VVoda lwowska
oasnzc^a się Daruzo yra •ja^uym i długo­
trwałym zap”cbtn?. Wo^a lw enka j«it 
ziukomitą perhusą do skrapiania -'lkian 
i chmtak. — FI «on SCI cantśw i 1  ałr.

5 0  cant.

Jan Ihnatowicz
L W Ó W : aklapy własna ntca Koparnikt 1. 3, r 1ici 
Balicka 11. K R AK Ó W : Snkiannica 1 20, CZ£B- 

N I0W C Ł ; Rynak 2.

itoiapm a parana
Fapci&Ky Baligrodzki i spoika w JlśIo

w yrabia w s z e lk ie  w zakres hudowni itwa w ekodzące roboty 
stolarskie, również parkiety w różnych deseniach.

Ceny umiarkowane.

Apteka sezonowa
zaraz korzystnie

io wydzierżawienia,
Wiadomość u F. Pika, apte­

karza w Krośnie.

P&pisr a fabryki Fijałkowskich w

Do sprzedania
piękna realność w Loleohowce, 
dom, budynki, ogród, *ad, roli i 
łąk około 35 morgów. Wspólne 
pastwisko, wolny opał. Ad^es: di. 

K .  w  Bolechowie

Drakaniia agar, St. Mauieoki i Spółki Hotel Zori*. Zaraądea W. Kodak.


